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Przegląd polityczny. 

Dzisiejsze nasze depesze przynoszą dwie 
nader ważne wiadomości, naprzód, że „Węgrzy 
ustąpią z żądania co do nowelli cłowej, a na- 
stępnie, że kończąca się kadeneja Rady państwa 
zamknięta zostanie Mową Tronową. Ustaną więc 
zapewne robione na ten temat domysły i wsze- 
lakie pomysły, a zacznie fantazja dziennikarska 
pracować nad odgadywaniem tego, eo Mowa 
Tronowa zawierać będzie. 

Za to nie łudźmy się wcale nadzieją, żeby 
ustały jatrzenia. Prowadzą się one w najlepsze i 
obecnie wynalazczy umysł jątrzycieli odszukał 
dwa następujące motywa. Naprzód ten, że rząd, 
aby osłabić wpływ i opozycję Koła polskiego, 
stara się o to, iżby jak najwięcej wybrano (lo 
Rady państwa „starostów.“ Poimijamy już tę 
okoliczność, że żaden rząd nie może pragnąć 
odciągnięcia od pracy swycli własnych urzędni- 
ków administracyjnych i narażenia przez to ma- 
chiny administracyjnej na zde , funkcjonowanie; 
pomijamy i tę także okoliczność, że gabinet hr. 
Taaffego dał już parę razy niedwuznacznie do 
zrozumienia, iż jest zasadniczym przeciwnikiem 
wyboru starostów do funkcyj parlamentarnych, a 
nawet niedalej jak przed póltora rokiem kazał 
w tych okręgach starostom mandaty złożyć, gdzie 
nasuwało się podejrzenie, iż używano przy wy- 
porach presji; pomijając więc to, zwracamy tyl- 
ko uwagę na tę okoliczność, iż o dwa wiersze 
niżej lub wyżej twierdzenia tego, że „rząd pra- 
gnie złamać wpływ i opozycję Koła polskiego," 
powiedzianem jest, że Koło to. było potunem 
narzędziem w rękach rządu, nie śmiało nigdy 
nietylko stawiać mu jakiejkolwiek opozycji, ale 
nawet w ogóle żądać od niego czegokolwiekbądź 
dla kraju. Pytamy teraz, jak jedno Patati 
pogodzić? Jeżeli Koło było a UR tabitcepo 
rzędziem, to pocóżby rząd starał się 08 e g 
wpływ i opozycję? Jeżeli zaś stara Się rząd oto 
i starostami pragnie je zasilić, to w takim razie 
wypada przypuścić, iż musiało to Koło ostre sta- 
czać z nim walki i nieraz wprawiać go w po- 
rzadne kłopoty. ba 

" Z tego przeto okazuje się, że panowie ją- 
trzyciele nie znaleźli jeszcze sposobu takiego, 
aby bez obrażenia logiki odmalować równocze- 
śnie czarnemi barwami i rząd i Koło. To jedno, 
to drugie wymyka im się z pod paleów. Pędzlem 
nienawiści uderzają w rząd, okazuje się, że Koło 
jest białe; więc rozpacz w obozie, bo anużby kraj 
przechylił swe sympatje na stronę Koła! Roz- 
wiałyby się wszystkie nadzieje na mandaty po- 
selskie i zostałaby zamknięta droga do karjery. 
Więc chwytają za ten sam pędzel nienawiści i 
biją w Koło. ale w tem spostrzegają, że rząd 
wymyka się z pod paleów i przedstawia się kra- 
jowi w stroju, nie mającym nie wspólnego z ko- 
stjumem jego wrogów. Więc znowu rozpacz 
w obozie, bo gdzieżby się podziała niezawisłość? 
Publiczność gotowa swych trybunów o jej brak 
posądzić, gdyż wiadomo, że pierwszym nie- 
zawisłości znamieniem jest kopanie dołków pod 
każdym rządem, jakikolwiek byłby on zresztą. | 

Drugi motyw jątrzenia osnuty jest na tej 
samej mniej więcej nucie co tamten. Opiewa on 
bowiem także, że rząd, cheąc osłabić Koło pol- 
skie, stara się o to, aby kilkanaście mandatów 
dostało się Rusinom, przez co wzmocnionyby 20- 
stał klub Coroniniego. Z tego powodu woła N. 
Reforma: „Caveant consules dopóki jeszcze 
jesteście konsulami!* W tym samym tonie 
przemawiają inne bałamutne pisma. Owóż zano- 
tować tu wypada, że mówią to te dzienniki, któ- 
re, ilekroć wychodzi na stół sprawa ruska, popi- 
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KAPITAN FRACASSE. 


POWIEŚĆ 


Teofila Gautier. 


tłómaczył Władysław Bogusławski. 


(Ciąg dalszy). 


Oberża pod „Niebieskiem słońcem" miała 
dach kryty dachówka, miejscami zczerniałą, gdzie 
niegdzie jeszcze czerwoną, CO świadczyło 0 e 
dawnych reparacjach i dowodziło, że w pokojac 
przynajmniej deszcz nie pada. 

Sciana zwrócona do gościjica tynkowana 
była wapnem osłaniającym szpary i Zniszczenia 
i nadawała domostwu dość schludny pozór. Belki 
szezytowe krzyżujące się w literę X lub tworzące 
katy rozwarte, uwydatnione były na ścianie CZE!" 
woną farbą według mody basków. Na innych 
ścianach zaniechano tego zbytku — gliniasty ko- 
lor ubitej ziemi rozpościerał się na nich bez ce- 
remonji. Właściciel oberży, widocznie nie tak 
dziki lub zamożniejszy od innych mieszkańców 
wioski, zrobił niektóre ustępstwa wymaganiom 
życia cywilizowanego. Okno najpiękniejszego po- 
koju miało szyby, rzecz rzadka w owej epoce i 
w tym kraju; inne składały się tylko z ram ob- 
ciągniętych kanwą lub naoliwionym papierem 
albo zamykały się lufeikiem pomalowanym tą sa- 
mą czerwoną farbą jak belki szezytowe. 

Szopa przytykająca do domn mogła dosta- 
tecznie zabezpieczyć wozy i sprzężaj. Obfite pęki 
siana przeglądały przez drabiny żłohów jak z po- 
między zębów olbrzymiego grzebienia, a długie 
koryta powydrążane w starych jodłowych kłodach 
i ustawione na kołkach zawierały wodę najmniej 
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sują się z największemi sympatjami dla Rusinów, 
ale zapominają rychło o tych sympatjach, gdy 
potrzeba rozjątrzyć kraj przeciwko MKołu lub 
rządowi. 

Zapominają o nich nawet w tym samym 
numerze. Bo zawezwawszy konsulów do baczno- 
ści, ta sama N. Reforma pisze, z powodu świą- 
tecznego artykułu Muru, o parę wierszy niżej co 
następuje : 

„Na te słowa, szczcrem, bratniem natchnione 
uczuciem, odpowiedzieć możemy zapewnieniem, że 
w postępowem polskiem stronnietwie przyjęte zo- 
staly z niekłamaną radością i znalazły w sercach 
polskich godny ich oddźwięk. Z tem większą pe- 
wnością zapewnić o tem możemy, 0 ile Nowa fe- 
forma usiłowała, i na przyszłość starać się będzie 
usuwać wszelkie zapory, które dotychczas rozdzicla- 
ły dwa bratnie narody — a dzieci wspólnej niedoli 
i nędzy — i dążyć nie przestanie do popierania 
zgody, opartej na sprawiedliwości, któraby przynio- 
sła istotny dla krajn i dwóch narodów pożytek“. 

Rusini mogą więc z powyższego zestawienia 
ocenić wartość „niekłamanej radości postępowego 
polskiego stronnietwa* 1 poznać, w jaki sposób 
będzie N. Reforma „usiłowała na przyszłość usu- 
wać wszelkie zapory, rozdzielające dwa bratnie 
narody“. r y 

My zaś tu tylko to zanotujemy, że przed 
tygodniem, kiedy klub Coroniniego przeprowadził 
swoje wnioski w sprawie ugody z koleją Dólno- 
cna, stawiano go Kołu naszemu za wzor, jak 
należy energiczną postawą wobec rządu zniewa- 
lać go do ustępstw. Dzisiaj się okazuje, że rząd 
woli klub Coroniniego niż Koło polskie, dlatego, 
że mu mniej robi trudności; i pragnie przeto jego 
powiększenia. Jeżeli kto w tem wszystkiem do- 
patrzy się logiki, zasłuży sobie konia z rzędem. 
My widzimy tylko niepohamowaną chęć jątrzenia, 
byle jak i byle jakiemi środkami. 


RE 


Nareszcie się skończyło we Francji mini- 
sterjalne interregnum. Po ciężkim porodzie przy- 
szedł na świat gabinet, nierokujący długiego ży- 
cia, bo nie jest przedstawicielem żadnego wybi- 
tnego kierunku, który mógłby zadowolnić dzisiej- 
szą Francją. W sprawach wewnętrznych, więc 
najważniejszych. będzie on niezawodnie trzymał 
się drogi wytkniętej przez upadłego ministra — 
bo niedarmo przecież nazwano go gabinetem 
Ferryego bez Ferryego. A wszakże nie klęska 
langsońska, ani w ogóle nie wojna z Chinami 
obaliła najzdolniejszego ucznia Gambetty, lecz 
to, że był za konserwatywny dla Francji, która 
się staje coraz czerwielszą. — Patrząc na listę 
nowych ministrów, trudno zrobić jakiekolwiek 
przypuszczenie co do kierunku przyszłej polityki 
zagranicznej Francji. O Brissonie tyle tylko wia- 
domo, że zręcznie przewodniczył Izbie deputowa- 
nych i omijał wszystko, eo mogloby go narazić 
któremukolwiek stronnictwu, bo zagiął parol na 
fotel prezydenta republiki po Grevym. Freycinet 
jest znany jako dobry technik, zamiłowany w two- 
rzeniu nowych budowli, jak zresztą wszyscy in- 
żynierowie francnuzcy. Już raz był on ministrem 
i wówczas ulożyś projekt pobudowania nowych 
dróg i kanałów za 10 miliardów franków; zresztą 
niczem się nie odznaczył. Powiadają o nim, że 
jest przeciwnikiem wszelkich zdobyczy kolonial- 
nych i prowadzenie wojny tonkińskiej uważał za 
wielki błąd. Jeśli tak, to teraz, zostawszy mini- 
strem spraw zagranicznych, będzie mógł odrazu 
zawrzeć pokój z Ohinami, albowiem dziś już nie 
ma żadnej wątpliwości, że Ferry pomyślnie to- 
czył pokojowe rokowania i w chwili swego upadku 
miał w portfelu prawie gotowy traktat bardzo 
korzystny dla Francji, bo czyniący zadość Wszyst- 
kim jej żądaniom co do Tonkinu i Formozy, a 
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cuchnącą jaką można było zaczerpnąć z okoli- 
eznych kałuż. B 177 8. 

Słusznie wiec imei Chiriguirri utrzymywał, 
że na dziesięć mil w około nie było oberży z tak 
wygodnemi budynkami, „tak dobrze zaopatrzonej 
w prowizje i wiktuały; że nigdzie ogień tak cie- 
pło nie grzał, posłania nie były tak miękkie, a 
bielizna stołowa i porcelana tak dobrze dobrana 
jak w oberży pod „Niebieskiem słońcem"; nie 
mylił się w tem i nie oszukiwał nikogo, bo naj- 
bliższa oberża oddalona była przynajmniej o awa 
dni drogi. i hadi 

Baron Sigognae doznawał mimowoli jakie- 
goś wstydu, widząc się zamiesząnym w tem to- 
warzystwie wędrownych aktorów 1 zawahał SIę 
mając przestąpić próg oberży — bo Blazius, Ty- 
ran, Junak i Leander, widocznie robiac mu hu- 
nory, czekali aż wejdzie. < w 

Tzabella, odgadujae poczeiwą nieśmiałość 
barona, zbliżyła się ku niemu z minką rezolutną 
i trochę nadąsaną: - 7 i 

— Wstydź się, panie baronie ; jesteś w obec 
kobiet jeszcze chłodniej ostrożnym od Józefa i 
Hipolita. Nie podasz-że mi ręki u wejścia do tej 
oberży ? 

Sigognac, skłoniwszy się, pośpieszył z po- 
daniem ręki Izabelli, która oparła na wytartym 
rękawie barona koniec delikatnych palców, 
tak, ażeby to lekkie przyciśnięcie dodalo mu 
odwagi. 

Przy takiem poparciu śmiałość mu wró- 
ciła i wszedł do oberży z miną trynmfalną; — 
teraz mu było wszystko jedno, choćby go wi- 
dział cały Świat. W tem świetnem królestwie 
francuskiem, człowiek towarzyszący mlodej ko- 
biecie nie jest nigdy śmiesznym i może tylko 
zazdrość budzić. P 

Chiriguirri wyszedł naprzeciw swoich gości 
i oddał mieszkanie do rozporządzenia podróżnym 
z przesadą świadczącą 0 blizkiem sąsiedztwie 
Hiszpanji. Kaftan skórzany przepasany nad hio- 
drami pasem z miedzianą sprzączką, uwydatniał 
silne kształty piersi 1 ramion ; ale koniec fartu- 
cha zasadzony za pas, szeroki nóż w drewnianej 
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tylko uchylająey zwrot kosztów wojennych. Być 
jednak może, że rząd pekiński, przekonawszy się 
z ostatnich paryzkichi wypadków jak bardzo Fran- 
cja jest osłabiona przez wewnętrzne rozterki i 
jak pragnie za jakąbądź cenę skończyć wojnę 
tonkińską, okaże się teraz mniej skłonnym do 
ustępstw, a w takim razie Freycinetowi nie zo- 
stanie nie innego jak dalej prowadzić niepopu- 
larną wojnę, żądać wciąż nowych kredytów i 
ciągle nowe wysyłać posiłki. 

Akt gwarancji długów egipskich, który wła- 
śnie zawarty został w Londynie, jest podpisany 
i przez przedstawiciela monarchji austro-węgier- 
skiej z tem wszakże zastrzeżemiem, 40 zanim 
obowiązywać zacznie Austrją Musi być „przyjęty 
przez obie instytucje prawodawcze. Ponieważ 
jednak dzisiejsza Rada państwa nie będzie miała 
czasu zajmować się tą sprawą, zupelnie zresztą 
obojętną dla anstrjackiego skarbu, przeto, jak 
mniema Stara Pressa, akt ten przyjdzie na stół 
już nowej Izby dopiero w jesieni. 

W Anglji wzrasta niezadowolenie z odpo- 
wiedzi petersburskiego gabinetu na ostatnią sta- 
nowczą notę lorda Granville'a. Studjując tę od- 
powiedź, ministrowie angielscy przyszli podobno 

do przekonania, że część spornego obszaru zie- 
mi Rosja uważa za bezwarunkowo należącą do 
niej i udaje, że nawel nic wie, iżby co do tej 

| ezęści istniało jakiekolwiek nieporozumienie. Za 

sporne uważa tylko okolice JESZCZE dalej posu- 
nięte ku Heratowi, te właśnie, które znów An- 
gliey uważali za bezsprzecznie neutralne. Z tego 
powodu dzienniki angielskie, A między nimi prze- 
dewszystkiem Times, poczęły znowu odzywać się 
z przekonaniem, że ewentualność wojny anglo- 
rosyjskiej weałe nie minęła. P. Lumbsden otrzy- 
mał podobno polecenie udania się do Heratu, 
aby na wszelki wypadek przygotować to miasto 
do obrony. Jest to jeden z faktów, dowodzących, 
że Anglja istotnie się przygotowuje do wojny, 
o czem zresztą raz po raz nadchodzą szezupłe 
wiadomości. 


Rosja tymczasem zachowuje się spokojnie. 
Gdyby nie Moskowskija Wiedomosti, w których 
Katków coraz namiętniej nawołuje do wojny, 
możnaby sądzić, że dziś nikt już w caracie na 
serjo nie myśli o możliwości starcia z Anglja. 
Z tem wszystkim jednak i Rosja czyni wojen- 
ne przygotowania, a do nieh przedewszystkiem 
należy pośpiech w bndowie linji telegraficznej 
z Askabadu przez Bucharę do Merwn, o czem 
doniósł był nasz petersburski telegram przed 
tygodniem, a eo teraz dopiero potwierdzają de- 
pesze angielskie, Do tych przygotowań należy 
także wysyłka wojsk z prowineji Turkiestańskiej 
do Zakaspijskiej oblasti (obszaru), przytykającej 
już bezpośrednio do przyszłego teatru wojennych 
operacyj. Wedle jnformacyj berlińskich dzienm- 
ków podróż jenerała Iurki do Petersburga stala 
w związku z nominacja wojennego naczelnika 
dla środkowo-azjatyckieh obszarów caratu. Po, 
że ten jenerał wrócił do Warszawy, nie jest 
joszeze dowodem tego, JŹ zaniechano myśli po- 
stawienia go na czele wojsk, stojących na gra- 
nicy Afganistanu. 

Z New-Yorku donoszą, że w bitwie pod 
Elkoko zginął ambitny prezydent Guatemali, je- 
neral z własnej woli i były adwokat Barrios. 
W skutek tego zniknęła główna przyczyna zatar- 
gów między pięcioma lilipuciemi republikami środ- 
kowej Ameryki i między Guatemalą a San-Sal- 
vadorem stanęło zawieszenie broni na miesiąc. 
Równocześnie senat guatemalski ogłosił za nie- 
były dekret Barriosa, proklamujący unję. Teraz 
zatem już nie ma powodu do walk orężnych i 
zawieszenie broni niezawodnie zamienione będzie 
stanem stałego pokoju. 
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„ _ W Rawal-Pindi — same uroczystości. Na dru- 
gi dzień świąt odbył się świetny przegląd wojsk 
angielskich na uczezenie emira Afganistanu, a 
wieczorem wicekról Indyj, lord Dufferin, dawał 
mu bankiet, na którym był książę Connaught, 
wielu książąt indyjskich i wielka moe nabobów. 
Następnego dnia całe to azjatycko-curopejskie 
towarzystwo zrobiło krótką wycieczkę na otwar- 
cie nowej żelaznej kolei, wiodącej do Kwetty. 


Korespondencje. 


Rzym 4. kwietnia. 
: (T) W poprzednim liście zapowiedziałem, 
że opozycja parlamentarna prawdopodobnie zmusi 
ministra spraw zagranieznych do oświadczeń w 
kwestji polityki kolonjalnej. Przewidywania moje 
sprawdziły się najzupełniej, Na interpelację Ca- 
raeciolii w której ten senator zarzucił rządowi 
chwiejność i brak ściśle oznaczonego celu, odpo- 
wiedział p. Mancini zręcznie, z niepospolita ora- 
torską swadą i tą siłą, która zniewala do pochwał 
nawet fakcyjnych przeciwników. Jest to publiczną 
tajemnicą, że owa interpelacja miała być łopata, 
która wykopie grób dla politycznej karjery p. Man- 
cini ego. Z tem większem tedy zdziwieniem i 
przykrością ujrzeli opozycjoniści, że mowa jego 
stala się cementem, który wzmocnił porysowane 
fundamenta jego piedestalu. Akcja na Czerwonem 
morzu wystąpiła w jego mowie jako początek 
działań na szeroką skalę, jako rodzaj próby, ażali 
Włochy zdolne są do zakładania kolonij. Z tego 
tylko stanowiska trzeba patrzeć na zajęcie Mas- 
sawy i Bajlulu, chociaż miejscowości te, uważane 
jako tćte de ligne traktów handlowych sudańskich 
i abbisyńskich, mają same przez się tak ważne 
znaczenie, iż będzie rzeczą zupełnie usprawiedli- 
wioną, jeśli dla zwiększenia swych wpływów w tej 
części afrykańskiego lądu, rząd weźmie w jesieni 
udział w wojennych operacjach Anglików w Su- 
danie. Z tem wszystkiem jednak, jak nadmieni- 
łem, akcja ta ma znaczenie podrzędne, niemal 
próbne. „Główne interesa Włoch spoczywają nad 
brzegami Śródziemnego morza“ — rzekł p. Man- 
cini i to był jedyny frazes, którym zamarkował 
cel owych działań na szeroką skalę, które miał 
sobie wytknąć gabinet. Oczywiście, że frazes ten 
obudził tysiące przyjemnych domysłów, zwłaszcza, 
że p. Mancini dał im szerokie pole do bujania. 
Zaznaczywszy bowiem, że Włochy sa w dosko- 
nalem porozumieniu z obydwoma środkowo-euro- 
pejskiemi mocarstwami, a do Anglji znajdują się 
w stosunku takim, który każe wierzyć w istnienie 
formalnego traktatu, p. Mancini wnet taką wy- 
powiedział tyrade : 

„Zamieszkujemy kraj, oblany z trzech stron 
morzem; posiadamy silną flotę i dziemą armję; 
mamy liezne fabryki, które wyrobami swemi mogą 
obsłużyć ludność o wiele liczniejszą od naszej; 
wreszcie pozawiązywaliśmy stosunki handlowe 
z calym niemal światem, a nadto w niektórych 
naszych prowincjach czuć się daje przeludnienie, 
wytwarzające ruch emigracyjny. Pytam więe, jak 
się przy takich warunkach ma prawidłowo roz- 
wijać życie naszego narodu? Czy on potrzebuje 
jeszcze zwracać calą swą uwagę na sprawy we- 
wnętrzne? Kompletne zjednoczenie królestwa jest 
faktem dokonanym; wszystkie potrzebne reformy 
weszły w życie; granice i brzegi silnie obwaro- 
wane, siły lądowe liczne i dzielne, a przymierza 
z ościennemi mocarstwami — trwałe. Zaiste czyż 
młode Włochy, pełne energji i pragnienia czy- 
nów, mają żyć w swych granicach jak ziemianin 
na wzorowym folwarku? Gdy wszystkie narody 
porwała dziś namiętna dążność kolonizacyjna 
czyż Włochom przystoi rola kopciuszka? Dzia- 


pochwie, dłagodzily to, CO w powierzchowności 
było trochę dzikiego i nadawały dawnemu kon- 
trabandziście zaspakajający odcicń kucharza, tak 
samo jak dobrotliwy uśmiech osłabiał zatrważa- 
jące wrażenie głębokiej blizny, która idae od po- 
łowy czoła, ginęla pod włosami. ostrzyżonemi 
przy skórze. 

Ta blizna, którą Chiriguirri schylając się 
do ukłonu z beretem w ręku, musiał koniecznie 
bliżej prezentować, odróżniała się od reszty skóry 
sinawa barwą i wglębieniem ciała, które nie zdo- 
lało calkowicie zapelnić straszliwej przerwy. 

Tęgim trzeba było być zuchem, żeby nie 
pozwolić ueiec duszy przez taką szezerbę; to też 
Chirignirri był takim tęgim zuchem, a dusza 
jego nie spieszyla się zapewne na tamten świat 
przekonać się, co ją tam czekać może, 

Bojaźliwi podróżni powiedzieliby może, iż 
rzemiosło oberżysty było bardzo spokojne, jak 
na draba z taką postawą: ale jak to już powie- 
dzieliśmy, — „Niebieskie słońce“ było jedyną 
oberżą możliwą do zamieszkania w tej pustyni. 

Izba, do której wszedł Sigognac z aktorami 
nie wyglądała tak wspaniale, Jak Ją przedstawiał 
Chiriguirri: ziemia ubita zastępowała podłogę, 
a na środku pokoju rodzaj wzniesienia ze spo- 
rych kamieni, tworzyło ognisko. Otwór w puła- 
pie z żelaznym prętem napoprzek, na którym 
wisiał łańcueh z haczykiem do kotła, zastępował 
okap i rurę kominową, tak, że górna część izby 
niknęła w obłokach dymu, którego kłęby unosiły 
się zwolna ku otworowi, jeżeli tylko wiatr nie 
wpędzał ich napowrót. Ten dym powlekał bel- 
kowanie dachu smolną powloką, podobną do po- 
kostu na starych obrazach i odbijającą od świe- 
żego tynku ścian. 

Około ogniska z trzech tylko stron (z czwar- 
tej zostawiono kucharzowi wolny dostęp do garn- 
ka) usiłowały stać w równowadze drewniane ławy 
na podłodze chropowatej od błota, jak skóra ol- 
brzymiej pomarańczy, przy pomocy popodkłada- 
nych pod nogi skorup lub kawałków cegły. 

Tu i ówdzie stały stołki złożone z trzech 
palików, powbijanych w deskę; jeden z nich prze- 


bijał ją na wylot, podtrzymując poprzeczny ka- 
wałek drzewa, który od biedy mógł służyć za 
oparcie ludziom niezbyt dbającym o wygody, ale 
dla sybaryty byłby narzędziem tortury. Rodzaj 
dzieży urządzonej w kącie dopelniała unieblowa- 
nia, w którem grubość roboty dorównywała po- 
spolitości materjału. 

Drzazgi jodłowe, zasadzone w żelaznych 
czopkach, rozlewały na to wszystko światło czer- 
wone i dymiące, którego fale łączyły się na pe- 
wnej wysokości z kłębami ogniska. 

Kilka rondli wiszących wzdłuż ściany, niby 
pancerze na bokach galery (jeżeli to porównanie 
nie będzie tu zbyt szlachetnem i hohaterskiem) 
błyszezało niewyraźnie w tem oświetleniu i ci- 
skało wśród cienia krwawe refleksy. Na desce 
sakwa od wina nawpół opróżniona, leżała w zwi- 
niętej i martwej pozycji jak tors bez głowy. Z pu- 
łapu spadała posępnie zawieszona na żelaznym 
haku długa pręga słoniny, która wśród klębów 
dymu przybierala niepokojący pozór wisielca, 

Zapewne, że ta dziura, mimo wszelkiej za- 
ehęty ze strony gospodarza, posępnie się przed- 
stawiała i że podróżny przybywający tu bez 
towarzystwa, mógłby, nie będąc tehórzem jedy- 
nie pod działaniem wyobraźni nawiedzanej nie- 
wesolemi myślami obawiać się, czy go nie po- 
częstują pasztetem z mięsa ludzkiego , przyrzą- 
dzonego kosztem samotnych wędrowców; ale 
trupa aktorów zbyt była liczna, ażeby podobne 
strachy mogły przyjść do głowy poczciwym ko- 
medjantom , Przyzwyczajonym zresztą w życiu 
koczowniczem do najdziwaczniejszych mieszkań, 
, Kiedy aktorzy weszli, drzemała na rogu 
jednej z ławek dziewczynka ośmio, czy dziewię- 
cioletnia — bo zdawała się nie więcej mieć Jat 
tak była ehuda i wynędzniała, Wsparłszy gie 
plecami o poręcz ławki, opuściła na piersi gło- 
wę, z której spływały długie pukle potarganych 
włosów nie dozwalające rozróżnić jej rysów 
Nerwy szyjki cienkiej jak u oskubanego ptaka, 
wyciągnęły się i z trudnością zdawały się pod- 
trzymywać na karku głowę, pokrytą bujnym, na- 
strzępionym włosem. l 


po obu stronach tułowu, 


wełniane nitki 
materjał, 


bagaiste 


stracji: — Ulica Jagiellońska L. 3. 


łalność nasza powinna się objawiać na polu przed- 
sięwzięć zarówno doniosłych, jak dobroczynnych 
i trwałych !“ 

Nie można się dziwić, że Włosi, czuli na 
pochlebstwa, zostali tą tyradą połechtani bardzo 
przyjemnie i gotowi wierzyć, że p. Mancini z mło- 
dego królestwa zrobi dawne rzymskie państwo. 
Jednak opozycjoniści nie dali za wygranę. Ich 
organa, nie główne, lecz podrzędne, sławne z te- 
go, że nic się nie rozumieją na wymaganiach 
scenerji dyplomatycznej, oburzyły się na ów fra- 
zes p. Manciniego o kompletnem zjednocze- 
niu Włoch. Dziś jednak na irredentystyczną 
piosnkę już się nie wabi publiczność, więc też 
równocześnie poczęły te organa czem innem ją 
drażnić, — mianowicie dwoma rządowemi wnio- 
skami, które wnet staną na porządku dziennym 
po zebraniu się parlamentu, co nastąpi 27 kwie- 
tnia, bo wysłuchawszy p. Manciniego, on się od- 
roczył na cały miesiąc. Wnioski te o zmniejsze- 
niu podatku gruntowego i o całkowitem zniesie- 
niu dodatku do tego podatku na cele wyłącznie 
wojenne, o ile radośnie były przyjęte przez lu- 
dność rolniezą, o tyle niechętnie przez opozycją, 
składającą się przeważnie z żywiołów miejskich. 
Te więc żywioły stara się opozycja rozruszać 
przeciw gabinetowi p. Depretisa. 

Spór z Kościołem o poświęcenie sztandarów 
pułkowych — o czem doniosłem w poprzednim 
liście — skończył się ustępstwem władzy polity- 
cznej. Duchowieństwo, a mianowicie kardynał ar- 
cybiskup neapolitański, chętnie przystał na zbu- 
dowanie rządowi złotego mostu do rejierady. 

Rozruchy uniwersyteckie już się skończyły, 
pomimo że podrzędne opozycyjne organa podże- 
gały studentów do ekscesów. 

Kandydatury ks. Waniury na arcybiskupstwo 
poznańskie nigdy w Watykanie nie traktowano 
na serjo. Zasłyszano o niej, wzruszono ramiona- 
mi — i zapomniano. 


wrawozdanie większości komisji 


w sprawie posła kozlowskiego. 


(Dokończenie). 


Zeznania Kamińskiego, Hausnera i Millera 
nie opierają się na samoistnem stwierdzeniu 
rzeczy, tylko na zwyczajnych pogłoskach i nie 
odnoszą się do czystego zysku Galicyjskiej kolei 
Transwersalnej w kwocie 570.000, ale do innego 
przedmiotu, mianowicie do prowizji Kamińskie- 
mu od barona Selwarza rzekomo w kwocie 
680.000 złr. w. a. się należącej. 

„ Pismo Banku dla krajów z d. 2. paździer- 
nika 1852 oczywiście nie podpada pod przepisy 
ustawy handlowej. Ustęp końcowy tegoż pisma 
wzywa zresztą wyraźnie Kozlowskiego do po- 
twierdzenia, że się z treścią tego pisma zgadza, 
a sam Bank dla krajów, mianowicie pan Guber- 
nator i Buchalterja nienadejście tego potwierdze- 
nia za odmowę poczytali i jako taką ją trakto- 
wali. 

Bank dla krajów finansował bez watpienia 
przedsiębiorstwo i to w ten sposób, że Bank dla 
krajów miał dostarczyć środki pianiężne do 
budowy. 

Że działania Kozłowskiego dla Banku dla 
krajów i dla jego (iubernatora nie zostały do- 
kładnie wyszczególnione, jest równie mało roz- 
strzygającem, jak twierdzenie, że kwota 60.000 złr. 
nie stol do działań Kozłowskiego w żadnej pro- 
poreji. 

Działania Kozłowskiego są prywatno-techni- 
czno-fachowej natury, wynadgrodzenie za nie 
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Ręce, swobodnie opuszczone, zwieszały się 
na dłonie były otwarte, a 
nogi za krótkie, żeby dostać do ziemi, wisiały 
w powietrzu jedna na drugą założone. 

e nogi, cienkie jak wrzeciona, nabrały od 
zimna, słońca i zmian pogody barwy czerwono- 
ceglastej. Mnóstwo zadrapań zabliźnionych lnb 
świeżych, świadczyło o częstych wycieczkach przez 
krzaki i gęstwiny. Stopy małe, delikatnych kształ- 


tów, okryte były niby bucikami warstwa szarego 
pyłu, jedynem z i 
wiek nosiły. 


apewne obuwiem, jakie kiedyko|- 


Ubranie bardzo proste, składało się z dwóch 
sztuk: z koszuli z płótna tak grubego, że łódki 


| Mają Giensze na żaglach i z bawełnianej spódni- 


czki żółtej, przypominającej strój aragoński i 
wykrojonej niegdyś z najmniej zużytej sukni ma- 
tczynej. 

Ptak haftowany, 
dzaju spódnice, | 
żytkowanego dla 


zdobiący zwykle tego ro- 
należał właśnie do bryta zu- 

małej, dla tego zapewne, że 
podtrzymywały nieco zniszczony 


Ten ptak przystosowany w taki sposób ory- 


ginalnie się wydawał, bo dzióbem sięgał do pasa, 
a łapy miał na obrąbku, ciało zaś zgniecione i 
bowyginane fałdami przybierało dziwne anato- 
miczne kształty i podobne było do fantastyczne- 
g0 ptactwa ze starych mozajek byzantyjskich. 


Izabella, Serafina i subretka zajęły miejsce 


na tej ławce, a niewielki ciężar trzech kobiet i 
jednego dziecka zaledwie wystarczył do przeciw- 
ważenia objętości ochmistrzyni siedzącej na dru- 
gim końcu. t 


Meżezyżni posadowili si 
czkach, pozostawiając pr 
przestrzeń między soba 


ę na innych ławe- 
ai uszanowanie wolną 
' 1 baronem Sigognac. 
„Parę pęczków chróstu podsyciło w trza- 
skanie suchych gałęzi wijących się w płomie- 
nigi rozweselało podróżnych trochę znużonych 
O maj G 1 odezuwających mimowoli 
) “Jl zwyczajnej w tej okolicy otoczonej 
Mi wodami, które nie wsiąkały w ziemię 


nieprzepuszezalną. (C. d. n.) 


~ 


9 


Gd 
=, 


oznaczyć jest jedynie i wyłącznie rzeczą intere- 
sowanych stron. Właśnie dlatego, że komisja po- 
szczególnych czynności Kozłowskiego i ich war- 
tości dla Banku dla krajów nie zna, nie chciała 
sobie rościć prawa do wypowiadania sądu w tej 
mierze. 

Tem mniej nie była w stanie komisja do- 
patrzyć się jakiegokolwiek związku pomiędzy pro- 
porcją 60.000 złr. a współdziałaniem Kozłowskiego 
w przyjściu do skutku ustawy dotyczącej Gali- 
cyjskiej kolei transwersalnej. 

Propozycją Banku dla krajów odrzucił Ko- 
złowski i to odrzucił kilkakrotnie, a odmowa nie 
tyczyła się jedynie formy propoz ycji. ale także i 
propozycji samej, przyczem pobudka istoty rzeczy 
wcale nie zmienia. 

Zwrócić list w ogóle, a poszczególnie zwró- 
cić go natychmiast, nle było wcale potrzebnem. 


Pod l. 323 dodatków do sten. protokolów 
wysokiej Izby poselskiej wniesiono jako przed- 
łożenie rządowe projekt ustawy odnoszący się do 
warunków i ułatwień dla zapewnienia galie. ko- 
lei Transwersalnej, który miał na celu umoco- 
wanie rządu przy udzieleniu koncesji na budowę 
i zarząd brakujących przestrzeni galie. kolei 
Transwersalnej c. k. uprzyw. austrjackiemu ban- 
kowi dla krajów bezprocentowe zaliczki na bu- 
dowę w wysokości 800.000 złr. wypłacić, a w za- 
mian za to przyjać w wartości nominalnej akcje, 
mającej się utworzyć dla tego przedsiębiorstwa 
budowy spółki akcyjnej. 

To przedłożenie rządowe przydzielono ko- 
misji kolejowej na 138 posiedzeniu z 6. kwie- 
tnia 1881. 

Komisja kolejowa przez swego sprawozda- 
wcę Kozłowskiego pod l. 349 dod. do sten. prot. 
wys. Izby przedłożyła sprawozdanie, w którem | 
odrzucając zawarte pomiędzy e. k. min. handlu 
w imieniu c. k. zarządu państwowego a c. k. 
uprzyw. austr. bankiem dla krajów punkta przed- 
ugodowe — zaleciła wys. Izbie poselskiej przy- 
jęcie zmienionej i na zasadzie systemu budowy 
państwowej przerobionej ustawy. 

Sprawozdanie komisji wyraziło przytem na- 
dzieję, że z uwagi, iż doświadczanie, które co do 
cen budowy państwowej zrobiono w ogóle w Au- 
strji, a poszczególnie w Galicji przy przeprowa- 
dzanej budowie kolei Tarnowsko-Leluchowskiej, 
są w ogóle zadowalniające, rząd także i przy 
kolei Transwersalnej pójdzie tą drogą i ograni- 
czy koszta budowy do minimum, 

To przedłożenie komisji przyjęła Izba na 
158 posiedzeniu z d. 21. maja 1851 w drugiem 
i trzeciem A E a skoro Izba panów na nie 
się zgodziła, d. 28. grudnia 1881 otrzymało naj- 
wyższą sankcję. 

Wedle tego nietylko nie położył p. Koałow- 
skt, „Jako sprawozdawca komisji kolejowej na ko- 
rzyść banku dla krajów żadnych zasłuy, ale jesz- 
cze przyczynił się do tego, że prelimiuiowaną po- 
między zarządem państwowym a bankiem dla 
krajów umowę, dążącą do nadania bankowi dla 
krajów koncesji uszmięto. 

A w innym względzie mie zaskarbił sobie 
Kozłowski w swoim charakterze poselskim dla ban- 
ku dla krajów żadnych zasług. 

Kozłowski bezpośrednio przed zamknięciem 
sesji Rady państwa — jak sądzi — jeszcze w 
miesiącu maju 1882 przyłączył się do deputacji wy- 
słanej przez Koło polskie do pana ministra han- 
z 4 popierał tamże petycje z Galicji, żądające 

ozdamia budowy w drobnych losach. To jedna- 
Ró: nie odniosło skutku, wtedy bowiem na 
Radzie ministrów uchwalono przystąpić w dro- 
dze rozpisania generalnego przedsiębiorstwa. 

Wobec natury zakreślonego komisji przez 
wniosek dr. Magga i towarzyszy zadania, pamię- 
tała ona zawsze, iż powinna mieć przed oczyma 
przedmiot wniosku i granice swego powołania. 
Jako przedmiot dochodzeń uważa komisja przez 
wnioskodawcę wskazane, a na zgromadzeniu wy- 
borców we Lwowie omówione fakta. Ażeby o nich 
się dowiedzieć i stan faktyczny oznaczyć, starała 
się komisja o prawo wglądnięcia do aktów sądo- 
wych, a z których wynika, że miała się rzecz, 
jak następuje: 

Bank dla krajów z obliczonych pomiędzy 
nim a baronem Schwarzem części zysku z galic. 
kolei Transwersalnej w kwocie 570.000 złr. w. a. 
p. Kozłowskiemu za położone dla banku dla kra- 
jów i jego generalnego gubernatora hr. Wodzic- 
kiego cenne usługi i to bez poprzedniej wiadomo- 
ści p. Kozłowskiego zaproponował pismem z 2. 
października 1882 kwotę 60.000 złr. 


Wezwał też 
p. Kozłowskiego, aby potwierdził, że się zgadza 
z treścią tego pisma. 

P Kozłowski jednak, jeszcze zanim mu to 
pismo doręczono, natychmiast Generalnemu Gu- 
bernatorowi oświadczył, że mu to mie dogadza, 
po otrzymaniu listu oświadczył znowu Guberna- 
łorowi Generalnemu, że tegoż listu nie może przy- 
Jąć, zwrócił ów list Greneralnemu Gubernatorowi 
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na początku grudnia r. 1882, t otrzymał ze stro- 
ny Gubernatora oświadczenie, że przeto cała 
sprawa olazuje się uporządkowaną. 

Według tego postawione przez p. Wniosko- 
dawcę przypuszczenie, że p. Kozłowski w sprawie 
galicyjskiej kolei transwersalnej od dłuższego cza- 
su Bankowi dla krajów okazał się pożytecznym, 
mie jest wcale słusznem. 

Gubernator Generalny Banku dla krajów, 
miał zamiar odszkodować Kozłowskiego za świad- 
czone Bankowi dla krajów w rozmaitych sprawach, 
a także i w sprawie galie. kolei Transwersalnej 
usługi, Kozłowski oświadczył jednak, że na przy- 
jęcie podobnego odszkodowania przystałby jedy- 
nie w takiej formie i w takim wypadku, któryby 
mu umożliwił wetęcie udziału w większym intere- 
sie, z zaangażowaniem wlasnych pieniędzy w tym- 
że interesie, 


60.000 zł. zapewniono Kozłowskienm za jego 
usługi w ogóle, mie specjalnie za to, że w spra- 
wie galic. kolei trnnswersałnej okazał się od dluż- 
szego czasu Bankowi dla krajów pożytecznym. 


Także Kozłowski oddawał Bankowi dla 
krajów w sprawie kolei transwersalnej dopiero 
wtedy usługi, gdy się od hr. Wodzickiego dowie- 
dział, że Bank dla krajów i baron Schwarz chcą 
się ubiegać o budowę kolei. To pray ypada ocz ywi- 
ścic na ten czas, w którym już budowa kolei 
transwersalnej przez ustawę eurządzoną została, i 
przedsięwzięcie generalnego przedsiębiorstwa już 
uchwalono, a Kozłowskiego współdziałanie w doj- 
ścm ustawy do skutku już dawno przedtem zo- 
stało ukończonem, 

Kozłowskiego działalność nie wchodzi prze- 


to w zakreślone "komisji ze strony Wys. Izby 
í poselskiej granice. 
Te granice widzi komisja w doslownem 


brzmieniu s samego wniosku: „te fakta“, o które 
chodzi, o ile one interesu publicznego dotyczą, 
wyczerpująco zbadać, zdać z nich sprawę i po- 
stawić wnioski. 

Otóż okazuje się, że wywołane przez Lwo- 
wskie Zgromadzenie wyborców i przez odnośne 
sprawozdania dziennikarskie przypuszczenie, jako- 
by postowi Kozstowskiemu ze względu na jego 
działalność publiczną, ma jego działalność posel- 
ską zapewniono udział pieniężny, mie jest uzasa- 
dmionem, dlategoteż ma zaszczyt większość ko- 
misji Wysokiej Izby poselskiej przedłożyć nastę- 
pujący wniosek: 

„Zważywszy, że w sprawdzonym ża pomocą 
aktów sądowych faktycznym stamie rzeczy, mic nie 
znajduje się takiego, co mogłoby dopuścić do do- 
mniemania, jakoby p. Kozłowski za swą polity- 
czna działalność w ogóle, a poszczególnie ża swe 
współdziałanie w przyjściu do skutku ustawy 
ż 28. grudnia 1981 R. G. Bl. Nr. 150 pozwolił 
sobie ze strony Banku dla krajów przyobiecać 
pieniądze, zwużyicszy dalej, że przezto załatwiono 
wyczerpujące zbadamie tych faktów, o ile one 
publicznego interesu dotyczyły i zdanie z nich 
sprawy załatwiono, przyjmuje Wysoka Izba to 
sprawozdanie do wiadomości. 

Mniejszość złożona z panów posłów hr. 
Coroniniego, dr. Koppa, Lienbachera, dr. Magga, 
hr. Salma i dr. Weitlofa zapowiedziała wotum 


mniejszości. 

Wiedeń 20. marca 1885. 

Rechbauer Zak 
Zast. przewodniczącego. Sprawozdawca. 


Przy tej sposobności musimy uzupełnić, że 
poseł Kozłowski nie tylko pisał do posła Gro- 
cholskiego o przyspieszenie sprawy, ale oprócz 
tego wniósł zaraz po rozdaniu załączonego spra- 
wozdania tego samego dnia na ręce dr. Gro- 
cholskiego oficjalne podanie do Prezydjum Izby 
z prośbą o spieszne postawienie sprawy na po- 
rządku dziennym. 


Terytorialny podział Kraji. 


Do r. 1868 były granice okręgów repre- 
zentacyj powiatowych zgodne z granicami poli- 
tycznych powiatów. Wskutek wprowadzenia no- 
wej organizacji sądów powiatowych i przyjętej 
zasady, że granice tych sądów powinny się mie- 
ścić w granicach powiatów politycznych, wystą- 
piły różnice między granicami powiatów polity- 
cznych a autonomicznych. Wprawdzie ustawą 
państwową z r. 1869 przyznano sejmom krajo- 
wym ingerencją przy zmianie granie sądowych, 
mimo to jednak Ministerjum sprawiedliwości nie 
zawsze uwzględniało opinię Sejmu, a wskutek 
tego powstały sądy powiatowe, do których okrę- 
gu należa miejscowości z dwóch lub trzech po- 
wiatów autonomicznych. Zmiana okręgów sądo- 
wych pociągnęła za sobą zmianę granie polity- 
cznych powiatów, podezas gdy autonomiczne po- 
zostały niezmienione, I doszliśmy do tego, że 
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dziś wiele gmin podlega innemu starostwu a in- 
nej reprezentacji powiatowej. 

Zmiana zaś okręgów autonomicznych nie 
jest tak łatwą do przeprowadzenia, sprowadza 
bowiem zamęt w gospodarce gmin. Związane 
z pewnym powiatem i jego interesami często 
bardzo poniosłyby one ogromne straty, gdyby je 
wcielono do innego powiatu. Dość wspomnieć, 
że często sąsiednie powiaty opłacają różne eo 
do wysokości dodatki powiatowe, inne składki 
na eccle drogowe i t. p. Również interes powiatu 
na zmianie jego granic ucierpieć może. I tak 
np. wskutek utworzenia sądu powiatowego w Bie- 
czu wydzielono kilka gmin z powiatu jasielskiego 
do gorlickiego. Rada ‘powiatowa Jasielska wybu- 
dowała znacznym nakładem drogę gminną sie- 
pietnicko-szerzyńską i uzyskała prawo poboru 
myta na tej drodze w tej właśnie miejscowości, 
która przeszla do AC gorlickiego wraz z czę- 
ścią rzeczonej drogi. Jakiż ład może być w kon- 
serwacji tej drogi, kiedy powiat gorlieki niein- 
teresowany w utrzymywaniu jej, nie będzie o nią 
dbał, podczas gdy dla powiatu jasielskiego ma 
ona wielkie znaczenie, bo łączy go z koleją Lelu- 
chowską. Podobnych przykładów. dałoby się wiele 
przytoczyć. 

W tym przedmiocie odniósł się Wydział 
krajowy do ministra sprawiedliwości z prośbą, 
aby upoważnił naczelne władze sądowe do wzię- 
cia udziału wraz z reprezentantami władz poli- 
tycznych i autonomicznych w komisji, celem wy- 
pracowania nowego planu podziału kraju na okręgi | ] 
sądowe, polityczne i autonomiczne. Przytem WY: 
razil prośbę, by Ministerstwo porozumiewało się 
z reprezentacją kraju przed wydaniem rozporzą- 
dzeń co do okręgów sądów powiatowych i sku- 
teczniej uwzględniała jej życzenia. będące wyra- 
zem rzeczywistych potrzeb i interesów miejsco- 
wych. 


Z lzby sądowej. 


(Z powodu ślubu katolika z prawosławną). 

Według przepisów prawa obowiązującego 
w Rosji, obrzęd religijny ślubu osoby prawosła- 
wnej z osobą innego wyznania chrześcijańskiego 
powinien być dopelnionym koniecznie i pod nie- 
waźnością przez duchownego prawosławnego i 
następnie dopiero obrzęd ten może być, ua žit- 
danie nowozaślubionych, dopełnionym dodatkowo 
przez duchownego tej religji, do jakiej w spółmał- 
żonek należy, Duchówni śni wyznań chrze- 
ścijańskich, którzyby dali ślub osobie, należącej 
do ich wyznania z osoba prawosławną, wprzód 
zanim obrzęd ten dopelnionym został przez ka- 
plana prawosławnego, staja się, wedlug prawa, 
winnymi przestępstwa, za które kodeks karny w 
$. 1576 grozi im kara pieniężną do wysokości 
rs. 50, lub zawieszeniem w sprawowaniu obo- 
wiązków, albo nawet zupełnem od tyeliże obo- 
wiazków oddaleniem. Pod takim właśnie zarzu- 
tem pociągpnięci zostali niedawno do odpowie- 
dzialności sądowej księża Józef Samborski i 
Henryk Szczepkowski, wikarjusze kościoła para- 
fialnego w Łodzi, z powodu, iż pierwszy z nich 
dopełni obrzędu ślubnego, drugi zaś spisał akt 
związku małżeńskiego, pomiędzy jednym z kato- 
lików i niejaką Marją Skoryna. Ta ostatnia uro- 
dziła się była w Sewastopolu, lecz od pierwszych 
lat dzieciństwa mieszkała przy krewnych w Ło- 
dzi, gdzie uchodziła powszechnie za katoliezkę i 
sama też za taką się uważała, spełniając wszy- 
stkie obrządki wyznania katolickiego. Przy ślu- 
bie, odbytym dnia 4. listopada 1858 roku, mce- 
tryka Skoryny stosownie do wymagań prawa 
(3. 54 prawa o małżeustwie w r. 1886), zastą- 
piona została t. zw. aktem znajomości, tj. świa- 
dectwem dwóch osób postronnych. 

W skutek tego ślub odbył się najformal- 
niej. Dopiero po upływie ośmiu miesięcy prezy- 
dent m. Łodzi wykrył w księgach ludności, iż 
Sk. jest prawosławną, iż zatem nieprawnie udzie- 
lono jej ślubu w kościele katolickim. Odkrycie 
to stało się źródłem procesu, wytoczonego księ- 
żom Samhorskiemu i Szczepkowskiemu. Sąd okrę- 
gowy piotrkowski, w którym proces ów toczył 
się w pierwszej instancji, wydał wyrok uniewin- 
niający. Na skutek protestu, założonego przez 
prokuratora i opiewającego, iż Skoryna, ulegając 
wpływowi swych wychowańców, spotęgowanemu 
brakiem podówczas na miejscu cerkwi prawosła- 
wnej. nawróconą została od dziecka do spełnia- 
nia obrządków katolickich, za wiedzą miejsco- 
wego dnchowieństwa, sprawa ta w drodze ape- 
lacji przyszła pod ocenę II. departamentu karnego 
izby sądowej. 

Prokurator Kowalewskij popierał to oskarże- 
nie z $ 1576 k. k. utrzymujae, że skoro wiado- 
mem było, iż Skoryna urodziła się w Sewasto- 
polu, to sam ten fakt powinien byłobudzić w pa- 
rafji katolickiej szczególną baczność przy skon- 
statowaniu jej wyznania, i nie pozwalał poprze- 


stać w tym względzie na zeznaniach świadków, 
nakazując natomiast zażądać dowodów legityma- 
cyjnych. W roli obrońców wystąpili adwokaci 
Likiert i Leszczyński, którzy zaznaczyli, że 
w danym razie księża spełnili sumiennie wszy- 
stkie wymagane przez prawo formalności; że do- 
kumenta policyjne, o jakich wspominał urząd 
prokuratorski, w myśl $3 53 i 54 prawa o mał- 
żeństwie nie mają znaczenia dowodów przy 
spisywaniu aktów stanu cywilnego, że w tak 
obszernej parafji, jak łódzka, zwierzchność pa- 
rafjalna nie ma ności znać szczegółów 4y- 
cia mieszkańców; że jednem słowem oskarże- 
nie nie ma za sobą w tym wypadku ani cienia 
słuszności. Na tych zasadach obrońcy oparli swój 
wniosek pozostawienia protestu prokuratora bez 
skutku. 

W tym też duchu zapadł wyrok Izby, orze- 
kający uwolnienie obu oskarżonych księży od 
wszelkiej odpowiedzialności. 


MALY FELJETON. 


Energia niewiast. 


Madryt z końcem marca. 

Gorąca krew hiszpanek, a zwłaszeza „cór 
Madrytu“ już nieraz zadała kłam mniemaniu, 
jakoby kobiety należały do istot „bezbronnyeh“. 
D. 25 marca złożyły one nowy dowód, że tak 
nie jest. 

Wybuchła walka, walka zacięta, a jej wi- 
downią był targowy plac w Madrycie. Istnieje 
tn zwyczaj, praktykowkny zresztą i gdzieindziej, 
że jarzyny przywożone przez ludność wiejską 
zakupują en gros więksi handlarze, a odprzedają | A 
ją następnie po znacznie wyższej cenie przekup- 
kom. Oczywiście, że na takiej procedurze wycho- 
dzą bardzo dobrze, ale ponieważ nie chcieli po- 
przestawać na mniejszych zyskach i nieraz po- 
suwali swą cheiwość po za wszelkie godziwe 
granice, wiec teź z tego powodu wynikały ciągłe 
spory między nimi a przekupk ami. 

D. 25 marca spór taki wyrósł do rozmia- 
rów zajścia poważnego. Handlarze nabyli w dnin 
tym od wieśniaków na placu di Cebada wszystkie 

zapasy jarzyn po niskiej cenie a przy odprzeda- 
waniu -przekupkom postawili niezmiernie wygóro- 
wane Żądania, „Wtedy oburzone przekupki, porzu- 
ciwszy swe siragany, zebrały się gromadnie i 
ruszyły z wojownieczą miną przez plac targowy 
z okrzykiem śmierć handlarzom! Rozdrażnienie 
tych dam było tak wielkie, że gdyby znienawi- 
dzeni wyzyskiwacze w czas nie ukryli się po 
domach, nie jeden z nich wyszedłby z przepra- 
wy z sińcami, jeśli nie z czemś więcej. 

Okolo 3ciej godziny po południu nastąpiło 
ponownie zbiegowisko i to jeszcze groźniejsze, 
niźli z rana. Handlarze, którzy nie przeczuwali 
tego „dalszego ciągu", zebrali się na placu, ale 
napadnięci musieli stoczyć w obronie swej osoby 
zaciekly bój, który się skończył dla nich sromo- 
tna przegrana. Kiedy wreszcie walka przebrzmiała, 
zwróciły się tłumy rozjuszonych przekupek ku 
skladom, w których handlarze przechowują swe 
zapasy i rozbiwszy je, wyrzuciły na ulicę wszystko, 
co wpadło im pod ręce. Interwencja posterunku 
policyjnego ustawionego w tej części miasta oka- 
zała się bezskuteczną. Na placu boju zasłanym 
jarzynami wartości 10,000 franków musiał zja- 
wić się prezydent policji, burmistrz i gubernator 
cywilny. Połaczonym ich siłom i perswazjom 
udało się w końcn tę kokoszą wojnę zażegnać. 
Tumultanki wybrały komisję, która miała przed- 
stawić życzenia przekupek i w tym celu udała 
się natychmiast do pałacu cywilnego gubernatora. 
Jeszeze do wieczora snuły się po ulicach Madrytu 
luźne gromadki kobiet z marsowym wyrazem na 
twarzy, rozprawiając o bohaterskich swych czy- 
nach, a szpitalowi rannych przybyło ośmiu pa- 
cjentów. 

Byli to owi więksi handlarze, zbiei przez 
damy targowe na gorzkie jabłko, Następnego 
dnia wydał Dumtistyz. rozporządzenie (tz. „ban- 
do*), celem unormowania stosunków handlowych. 
Ustanuwia ono także dotkliwy wymiar kary na 
tych, którzy staliby się powodem nowych za- 
burzelt. 

Wypadek ten przypomi a podobne inne zaj- 
ście. Widownia jego była w tym samym miesią- 
eu madrycka fabryka cygar. Pomiędzy pracujące- 
mi w niej kobielami rozszerzyła się pogłoska, że 
pewien Francuz miał dostarczyć zarządowi fa- 
bryki maszynę, która znacznie uprości całą fa- 
brykację i waj oddalić wielką liczbę robo- 
tnie, Wiadomość ta wywołała ogromne zaniepo- 
kojenie, a kiedy doniesiono, że maszynę już przy- 
wieziono istotnie, urządziło 6000 robotnie zbie- 
gowisko celem wyszukania jej i zniszczenia, Straż 
fabryczna okazała się niedostateczna, musiano 


OBRAZKI 


ze świata chorób. 
Rysował z natury 


AUTOR „PRZEWODNIKA DO UZDRROWISK”, 


(Ciąg dalszy). 


Jeśli postępujemy nieodpowiednio w choro- 
bach lżejszych, jest to mniejszej wagi, gdyż 
w chorobach lżejszych pokonuje „natura,* jak 
to widzimy codziennie, i chorobę i niewłaściwe 
nasze postępowanie. Inaczej ma się rzecz w cho- 
robach ciężkich. W tych wszelki błąd w leczeniu 
mści się okropnie, bo pogarsza chorobę i skróca 
życie chorego. Suchoty są chorobą bardzo 
ciężką. Ztąd też postępując w nich nieodpowie- 
dnio, skrócamy i to znacznie Życie chorych. Za- 
chodzi więc pytanie, dla czego zezwalają na to 
dotyczący chorzy? 

Pytanie to jest, jak widzimy, bardzo wa- 
żnem, zasługuje więc, aby się niem zająć bli- 
żej. Otoż możnaby przypuścić, że suehotnikom nie 
zależy na ich życiu. Przypuszezenie to atoli nie 
jest podobnem do prawdy, bo gdyby im na ży- 
ciu nie zależało, nie wzywaliby naszej pomocy. 
Możnaby powtóre sądzić, że suchotnicy jeszcze 
nie znają nowoczesnego sposobu leczenia 
suchot. I to przypuszczenie nie jest prawdopo- 
dobnem. Od kilkunastu lat bowiem namnożyło 
się w literaturze tyle popularnych rozpraw o tej 
rzeczy, że dziś już wróble na dachu Świergocą 
o niej. Trudno zatem sądzić, aby suchotnicy nie 
wiedzieli o tem wszystkiem, Nie pozostaje tedy, 
jak przypuszczać, że my niejako hipnotyzujemy 
suchotników, tj. ubezwładniamy energię ich woli. 
Rozumie się, że czynimy to bezwiednie, ró- 
wnie jak bezwiednie udzielamy im rad nie- 
właściwych. 


Przyczyną tego bezwiednego naszego postę- 
powania są pewne „luki“ w naszem rożumowa- 
niu. Luki te występują na jaw nietylko w lecze- 
niu, ale także przy innych sposobnościach. Mie- 
wamy np. popularne odezyty o Higie nie. Po- 
winniśmy więc pouczać w nich publiczność o tem, 
co dla niej najważniejszem, Najważniejszem zaś 
jest wiedzieć, co „suchoty“ sprowadza, i jak się 
w nich zachowywać. A jest to najważniejszem 
dla tego, ponieważ statystyka uczy, że każdy piaty, 
albo co najwięcej każdy siódmy człowiek zapada 
na „suchoty“, 

Gdybyśmy przeto w naszych higieni- 
cznych odczytach pouczali publiczność przy- 
najmniej o tem, że najezęstrzym powodem SU- 
chot“ bywa zaziębienie, i że tę chorobę leczy 
tylko dobre powietrze i dobre żywienie się, by- 
łyby te odczyty istotnie pożytecznemi. My tego 
jednak nie czynimy, ztąd też odczyty nasze nie 
przynoszą korzyści. 

Powiedziałem, że najezęstszą przyczyną st- 
chot jest zaziębienie, najczęstszą zaś przyczyną 
zaziębień, o ile się ta rzecz tyczy naszego mia- 
sta, jest panujący u nas dziki zwyczaj. jeżdżenia 
letniemi dorożkami w zimnej porze roku, i to do 
tego w kusem ubraniu ulicznem. Otóż bierne na- 
sze zachowanie się w obec tego zwyczaju jest 
znowu dowodem „duż w naszem rozumowaniu. 
Rozum bowiem powiada, że najważniejszem Za- 
daniem lekarza jest zapobieg ać chorobom, szcze- 
gólnie takim, które są trudne do wyleczenia. 
Gdyby przeto każdy z nas, a jest nas tu około 
200, ponczał publiczność o szkodliwości rzeczo- 
nego zwyczaju, bylibyśmy takowy już dawno nsu- 
nęli. Bo skoroby publiczność w zimnej porze ro- 
ku, która u nas trwa dziewięć miesięcy, nie je- 
żdziła dorożkami letniemi, postaraliby się doroż- 
karze sami o karetki. 


Jeszcze wybitniej, niż w „suchotach* wy- 
stępują na jaw luki, o których mowa, w dy- 


fterji. Na teraz zaznaczam to tylko, gdyż dy- 
fterji poświęcę później osobny obrazek. Obe- 
cnie zaś wykażę te luki jeszcze w leczeniu 
zapalenia płuc. 
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Przeciw temu zapaleniu nie mamy w apte- 
ce srodkow, a na szczęście i nie potrzeba tako- 
wych, gdyż „zapalenie piuc“, jak to widzimy 
prawie codziennie, przechodzi a najpomyślniej 
przy leczeniu wedlug pierwszego i drugiego pa- 
ragrafu naszego kodeksu, a mianowicie przy le- 
czeniu według zasad higieny i hydrote- 
rapii. W okresie gorączkowym są potrzebne 
te obydwie gałęzie; w okresie zaś późniejszym 
wysłarcza Już s sama hi i giena. Leczenie tedy |, 
„zapalenia płuc“ wymaga nierównie mniej 
zachodu i mniej wiedzy, aniżeli leczenie „su- 
chot“. Stąd też nie tylko dla lekarzy, postępu- 
jacych ściśle według paragrafów naszego kode- 
ksu, ale nawet dla lekarzy, opierających SIę 
tyłko na hydroterapii, leczenie typowego 
„zapalenia płuc“ jest, powiedziałbym, igra- 
szką. Inaczej ma się rzecz w leczeniu przez le- 
karzy, opierających się tylko na trzecim para- 
grafie naszego kodeksu. Ci zbaczają z drogi na- 
samprzód przez to, że nie czynią zadość hi- 
SLEMIE | hydroterapii, a powtóre, że 
przesadzają w używaniu środków paragrafu trze- 
ciego. Pomimo tego przychodzą nawet ich chorzy 
do zdrowia, jeśli są silnej konstytucji, gdyż na- 
tenczas pokonuje „natura* i chorobę i lekarzy. 
Nieraz jednak zdołałaby pokonać samą chorobę, 
ale nie jest w stanie, pokonać zarazem i lekarzy. 
Naturalnym skutkiem takiego stanu rzeczy jest 
pogarszanie się choroby. To zmusza nas do ener- 
giczniejszego działania. Smarujemy więc coraz 
nowe recepty, i zadajemy coraz silniejsze leki. 
Atoli tem tylko pogarszaiuy chorobę coraz więcej, 
i wikłamy się coraz głębiej w matni naszych rozu- 
mowań. Zabrnąwszy w końcu aż po uszy, nie wi- 
dzimy już sposobu wyjścia. Natenczas przychodzi 
nam zwykle w pomoce nasza przyjaciółka „śmierć“, 
i zabiera ze soba chorego, wybawiajac nas tym 
sposobem z kłopotu. Czasami jednak zdarza się, 
że któraś z niewiast, otaczających chorego, wpa- 
da na pomysł zmiany sposobu leczenia. Rozumie 
się, że najwłaściwszą byłaby zmiana na leczenie 
wyż opisane. Atoli publiczność nie zna jeszcze 
tego rodzaju leczenia. Udaje się więc do zwy: 


kłej hydroterapii. Takowa usuwa przeszkody, 
t. je nadmiar leków, liche powietrze w pokoju 
AN i t, d.; równocześnie dostarcza choremu 
dniem i nocą zdrowego powietrza, i pobudza 
czynność jego skóry środkami wodoleczniezemi. 
A chociaż w tym względzie przesadza najczę- 
ściej, pomimo tego polepsza się Z czasem odży- 
wianie chorego “j przychodzi tenże powoli do 
zdrowia. Przyp adki tego rodzaju wydarzają się, 
jak wiadomo, dość ezęsto Znam tu sam kilka 
RE które już były skazane na śmierć, a uszły 
jej jedynie przez to, że prawie już w ostatniej 
chwili zona lub matka zaproponowała zmianę 
metody leczenia. Dziś, ci niegdyś skazani, peł- 
nią jak dawniej swoje obowiązki, i cieszą się 
zdrowiem jak najlepszem. 


Wspomniałem wyżej, że higiena, balneo- 
AN, klimatoterapja i mechanote- 
rapja są naukami stosunkowo nowemi. Tyczy 
się to szczególnie klimatoterapji i mecha- 
noterapji, które się rozwinęły i stanęły na 
własnych nogach dopiero w ostatnich latach, Da- 
wniej przeto. opierali się lekarze chorób wewnę- 
trznych jedynie na trzecim paragrafie naszego 
kodeksu, t. j. na farmakoterapji, Nie potrze- 
buję mówić, że następstwa tego jednostronnego 
postępowania były okropne. Bo jeśli tem postę- 
powaniem jeszcze nawet dziś, jak te „Obrazki“ 
wykazują, zrządzamy wiele złego, toć dawniej 
zrządzano jeszcze więcej, gdyż przesadzano już 
bez granie w zadawaniu leków. To przesadzanie 
było doszło w zeszłem, a nawet jeszcze w pierw- 
szych dziesiątkach lat naszego stulecia do takich 
rozmiarów, że pisano sążniste recepty, zawiera- 
jące mieszaniny z kilkunastu "A, i takiemi 
mieszaninami karmiono chorych. To też ci ginęli 
jak muchy. 

Ten smutny stan rzeczy zwrócił nareszcie 
na siebie uwagę ludzi myślących, i obudził w nich 
szlachetne postanowienie zaradzenia temu złemu. 
Pierwszym reformatorem w tym względzie był 
lekarz Hahneman. Wystąpił on z początkiem 
naszego stulecia przeciw rzeczonej przesadzie, 


R—— LLL IO 


zawezwać policję, ale zanim ona przybyła, wpa- 
diy robotnice do fabryki i zniszczyły kilka ma- 
szyn, przeznaczonych do zupelnie innego u- 
żytku. 

[0 Jgarery (robotnice cygar) składają się 
tu przeważnie z dziewcząt i prawie każda z nich 
ma swego adonisa. Otóż, gdy w mieście dowie- 
dziano się o zajściu, wylęgi przed fabrykę sie- 
dmiotysięczny tłum złożony z najniższych warstw 
ludności, a spieszący Z pomocą dla rewoliantek. 
Policję przywitano obelgami i gradem kamieni. 
Gubernator cywilny i prezydenć policji stanęli 

osobiście na widowni rozruchu i tylko ich ener- 
gji zawdzięczać należy, iż masy gamenów zmu- 
szono ostatecznie do odwrotu. Tymczasem uśmie- 
rzono także niepokój w obrębie fabryki. Kiedy 
pierwsze oburzenie cygarer przeminęło, kiero- 
wnicy zakładu wystąpili Z oświadczeniem, że 
nowa maszyna nietylko nie grozi zmniejszeniem 
liczby robotnie, lecz Owszem wymaga zwiększe- 
nia ich etatu, To zmieniło natychmiast postać 


rzeczy; uspokojone zapewnieniem, powróciły na- 
zajutrz cygarery do pracy, jak gdyby nie nie 
zaszło. 
I niechże tu kto powie, że kobietun Druh 
energji! 
mee 
TR 
TEATR. 
Accours dans ma nacelle 
Gentille jowwencele.... 
i młodziutka debiutantka, panna Praun, znana 


z estrady koncertowej, powyższemn wezwaniu 
posłuszna — przekroczyła wczoraj progi świąt) 
mie operetki. Była to rzeczywiście grent attra- 
tion wieczora, Do dla niej tylko zapełnił się 
teatr nu wydzwonionych już tyle razy „Dzwv- 
nach z Corneville*. Że już dosyć nadzwoniły — 
to prawda, nie straciły jednak na dźwięku, zwła- 
SZCZA, gdy nowa m spe primadonna operetki do- 
dała im wiele.. wdźięku. Wyglądała, jak się te- 
go powszechnie spodziewano, nader D EA 
postać wdzięczna, ruchy dystyngowane. Jakkol- 
wiek krępowana brakiem swobody na seenie, 


debintantka grala nadspodziewanie dobrze, i co 
szczególniejsza , 


4 doklamacji „prozy“ tak się 
wywi iązala, że mogłyby niektóre osoby z operetki 
wziąć n niej parę lekcyj.. Wokalna część roli 


pozostawiała do Życzenia tyle, ile panna P. mo- 
że mieć pretensyj o Swego glosu, Jestto jeszcze 
słaby materjalik na mezzo- sopran, giętki i po- 
dajny, w wyższych tonach niew vrobiony, ale 
w ogóle sympatyczny. Wykształcić go, a nie 
zerwać przedwcześnie — oto zadanie, które de- 
biutantka ma przed sobą: Lie w ątpimy, że wy- 
wiąże się z niego równie w dzięcznie, jak z pier- 
wszego dobintu w roli Germany, której udatniej- 
sze numera (n. p. Legenda o dzwonach — Od- 
powiedź normandzka), publiczność nagradzała 
sowicie oklaskami. 

Całość przedstawienia ma wiele do zawdzie- 
czenia pp. Bocskaj i Myszkowskiemu. 

P. Fłorjański zmienił rolę margrabiego na 
służącego (Greniehenx), na czem najgorzej pod 
względem prezeucji na scenie wyszedł sam p. 
margrabia, P. Kitschman obraził cienie starej 
szlachty franenzkiej postawą, KZ i Rogowie 
chociaż śpiewał wcale dobrze. P. Skalski z kn- 
pletami wyszedł znowu poza Kadi, kinkietów, 
Propaganda alkoholizmu już najmniej zgadzała 


się z jego rolą jako.. naczelnika gminy, zaś 
czuła powitalna. Moret i debiutantki, w dru- 
gim kuplecie, powiuna była znaleźć miejsce 


w bardziej zamkniętom kółku, w ehoćby na noz 
cie artystycznej. P. Skalski traktował wszystkiel. 
obecnych jako familję. Było to czułe, bardzo 
czułe — ale, nawet żaden z znunych we Francji 
specjalnych amatorów teatru, tych piliers du 
thóótre nie zaśpiewałby na wspomnienie tych 
czułości p. Skalskiego, 

Ah, que mon dne ctaić ravie 

A ce festin delicicua, 

Il me semblait, dans Vautre vie 

Purtager le bonheur des diewr!... 


KRONIKA. 


Święcone w wielką sobotę. 
Z czytelników naszych otrzymujemy 
uwagi: 

„Nie bez zdziwienia odczytulłem w piśmie pań- 
skiem i w wielu innych sprawozdanie ze święcone- 
go, odbytego w wielką sobotę, po rezurekcji, w Kole 
literackiem, w któremto sprawozdaniu nie obeszło 
się bez wzmianki o tradycyjnem spożyciu wielka- 
nocnego jajka. 

„Przedewszystkiem zaprzeczyć muszę, żeby 
takie ucztowanie w wielką sobotę zgodnem było 
z tradycją polską. Przypominam sobie, że w nie- 
których powieściach czytałem o święeonem zjedzo- 


Od jednego 
następujące 


a wiedząc z góry, że połowicze środki na nie 
się nie przydadzą, chwycił się środka radyka|- 


nego, tj. postawił zasadę, istniejącej WÓWCZAS 
wręcz przeciwną. Uczył bowiem, że im mniej 
leków chorym się zadaje, tem lepiej, bo .teni 


mniej przeszkadza się działaniu „natury“, We- 
dług tej zasady postępował w praktyce, I osiągał 
bardzo pomyślne rezultaty. 

Huhneman atoli nie tylko umiał obser- 
wować ściśle, ale był zarazem głębokim znawcą 
natury ludzkiej, Jako taki wiedział dobrze, iż 
ówczesna publiczność była jeszcze tego przeko- 
nania, iż nie „natura* leczy, lecz środki apte- 
czne. tego powodu zaprowadził dla formy 
swoje tak zwane „potencje“, tj, leki, rozeień- 
czane do tego stopnia, że w końcu nie pozostaje 
z nich nic, jak tylko nazwa. Aby zaś w publicz- 
ności wzbudzić do tych nazw takie same zaufa- 
nie, jak do leków rzeezywistych, otoczył te na- 
zwy urokiem mistycyzmu, twierdząc, Że w nich 
działa „siła duchowa“ 

Nie podlega wątpliwości, że Ilahneman 
położył swą reforma nieskończenie wielkie za- 
sługi około cierpiącej ludzkości. Wprawdzie teo- 
rja jego o działaniu homeopatycznych „poteneji* 
wywoływała wówczas i wyw ołuje dotąd u niektó- 
rych osób zupełny zamęt pojęć o sztuce lekar- 
skiej. Oprócz tego metoda jego dała powód da 
schyzmy w świecie lekarskim, gdyż od Jego to 
czasów dzielą się lekarze na dwa obozy, t. j. na 
lekarzy, uznających umiejętność lekarską za swą 
przewodniczkę, i na lekarzy, nie troszczących się 
wcale o tę przewodniezkę. Pierwszych nazywa 
publiczność „aleopatami,* drugich zaś „homeopa- 
tami“. Następstwa zatem nauki Hahnemana 
były w rzeczonych dwóch kierunkach bez „wątpie- 
nia złemi. Ale to złe jest niezem w porównaniu 
ZE zbawiennem opamiętaniem, do jakiego ta nau- 
ka w świecie lekarskim dała powód, Bo lekarze 
widząc, że Hahneman leczy bez leków, i osią- 
ga lepsze rezultaty, niż oni, poczęli się także 
moderować w sapisywaniu leków. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


nem zaraz po rezurekcji, ale mniemam, że to działo 
sie w imasinacji powieściopisarza, a nie w rzeczy- 
wistości. Takie uczty wielkosobotnie są u nas rzeczą 
znpełnie nową, a do tego % przepisami Kościoła 
całkiem niezgodną, gdyż post ścisły obowiązuje aż 
do niedzieli wielkanocnej. 

„Jeżeli chodzi 0 tradycję , to mógłbym inną 
zacytować. Lat temu blisko trzydzieści, za drugiego 
cesarstwa, utworzyło się w Paryżu stowarzyszenie 
ludzi wolnomyślnych (des libres penseurs) pod pre- 
zydencją smutnej sławy ks. Napoleona Hieronima, 
które zbierało się w Palais royal w wielki piątek 
na biesiade mięsną. Pomimo że we Francji nie bra- 
kowało ludzi, którzy nie lubili się krępować przy- 
kazaniami Kościoła, dodać jednak muszę, że te bie- 
siady wielkopiątkowe budziły w publiczności pewien 
niesmak. Żaden człowiek rozsądny lub przyzwoity 
nie lubi razić uezuć religijnych i dawać publicznego 
zgorszenia. To też dość prędko stowarzyszenie to 
upadło. "y 

- „Dalekim jestem od myśli, iżbym Kotu tuże- 
rachiemu przypisywał podobne zamiary; myślę ra- 
czej, że zrobiło to z nieuwagi albo Z niewiadomości. 
Atoli w sprawach mających uwiązek z religją aa 
uwaga lub niewiadomość nie jest rzeczą PA. 
godną, a najmniej, jeżeli się Je spotyka w ins s A 
której zadaniem jest „podawać publiczności po „a 
umysłowy. Zdaje mi się, że na zabawy, m uczty 
i na libacje dosyć czasu przez dwa’ lub trzy dni 
świat wielkanocnych; wyprzedzać ich w żadnym 
razie nie wypada, skoro tyle poważnych względów 
stoi na przeszkodzie. Mniemałem, że przypomnienie 
tych poważnych względów nie hędzie zbyteczne; 
dlatego proszę o umieszczenie tych słów kilku.* 


Mianowania w e. k. armji. Generał-po- 
rucznik Karol br. Vlasits, komendant dywizji jezdnej 
we Lwowie, na własną prośbę przeniesiony w stan 
spoczynku, otrzymał w najw. uznaniu znakomitych 
zasług order żelaznej korony IT. klasy, z uwolnie- 
niem od taksy. 

(zenerał-porucznik Karol Krenosz, komendant 
10 brygady jezdnej, mianowany komendantem dy- 
wizji jezdnej we Lwowie. 

Generał major Juljan Roszkowski, szef inży- 
nierji 8 korpusu, mianowany komendantem technicz- 
nej akademji wojskowej. 

Pułkownik Paweł Bernnart, komendant pułku 
pieszego nr. 45, mianowaby komendantem 31 bry- 
gady pieszej. i i 

Sierżant pułku piesz. nr. 9 Kazimierz Szim, 
za odznaczenie się w Bośnii otrzymał srebrny krzyż 
zasługi z koroną. 

Podpułkownik artyłerji technicznej, Wacław 
Holecek, komendant zakładów artylerzyckich w Pola, 
mianowany dyrektorem artylerji wałowej w Krako- 
wie i jednocześnie przeniesiony do sztabu artyłerji. 

Podpułkownik dotychczasowego pułku artylerji 
pol. nr. 9, Karol Haberl, mianowany komendantem 
pułku artylerji korpuśnej nr. 12. 

Komendantami samoistnyeli dywizjonów cięż- 
kich bateryj mianowani majorowie dotychczasowego 
pułku artylerji pol. nr. 9: Otmar Zawodsky i Teo- 
dor Meyer: zaś major Stefan Krużlowa „FAD 
przeniesiony do nowego pułku artylerji korp. ur. 
(hr. Bylandt-Rheidt). | 

Arcybiskup Paryzki msgr. Guibert zacho- 
rował tak niebezpiecznie, że zachodzi Hoa, ży- 
cie W ubiegłą sobotę przyjął msgr. Guibert 
przenajśw. Sakramenta i ostatnie pomazanie. 

Pp. kapelmistrze wojskowi podali niedawno 
prośbę do ministerjum wojny, o zaliczenie ich do 
kategorji urzędników wojskowych. Owoż prośba ta 
zostało już zalatwiona, ale — odmownie. 

Do Lwowa przybył w ubiegłym tygodniu 
Iwan Naumowicz, sfipalizowawszy w Petersburgu 
interes banku Kryłoszańskiego. Tamtejsi kapita- 
liści pożyczyli na nizki procent tyle, ile bank ten 
potrzebuje na spłatę wypowiedzianych kapitałów 
i dalsze prowadzenie interesu. 

Prawie równocześnie z J. Naumowiczem przy- 
szły do Lwowa całe skrzynie książek i broszur 
rosyjskich, od komitetu słowiańskiego w Petersbur- 
gn, pod apresem redakcyj niektórych lwowskich 
dzienników ruskich. Broszury te miały służyć jako 
bezpłatny dodatek dla czytelników. Policja skon- 
fiskowała jednak cały ten import jeszcze na komo: 
rze celnej, a jedną szczególną paczkę przemyconą 
na dworcu kolei we Lwowie. 

Grrasująca w naszem mieście czarna ospa 
była przedmiotem narad miejskiej komisji sanitarnej, 
która zwołana przez prezydenta miasta p. W. Dą- 
browskiego, zastanawiuła się w ubiegły piątek nad 
sposobami przytłamienia tej strasznej, a ciągle wzma- 
pającej się u nas choroby. 

Przychylając się do wniosków dr. Widmana, 
nchwaliła rzeczona komisja przedsięwziąć natych- 
miast ogólne szczepienie ospy, zarządzić spisanie 
dzieci nie szezepionych; zakazać przewozu chorych 
dorożkami, a natomiast polecić, aby ich przenoszono 
w desinfekcjonowanych lektykach ; ogłosić sposób 
desinfekcji: urządzić stały przyrząd do desiufekcjo- 
nowania rzeczy po zmarłych na ospę; znaczyć 
mieszkania, w których leżą chorzy na ospę 
i zakazać odwiedzania takich chorych; wezwać leka- 
rzy prywatnych do przedkładania fizykatowi miej- 
skiemu raportów o każdym wypadku ospy i to na 
koszt gminy; wreszcie w miejscach gdzie nastąpił 
wypadek śmierci na ospę nakazywać oskrobywanie 
ścian, zmywanie podłogi i sprzętów ługiem i skra- 
pianie wszystkich rzeczy kwasem karbolowym. i 

Qjeobójstwo. W Bernie (Brünn) został nie- 
jaki Franciszek Szabek, tamtejszy kupiec zamordo- 
wany i obrabowany przez własnego swego syna E- 
dwarda. Złoczyńca umknął i dotąd nie został po- 
chwycony. 

Powiat Brzeski otrzymał zapomogę rządową 
3.000 złr. na roboty publiezne, celem dostarezenia 
zarobku ludności głodem zagrożonej. 

Benefis p. Woleńskiego, utalentowanego 
artysty naszej sceny, odbędzie się jutro, we czwar- 
tek. Artysta wybrał na ten wieczór „Makbeta* 
Szekspira. Wybór szteki, dla której poprawnego 
wznowienia na lwowskiej scenie, artysta podjął 
umyślnie studja i podróż do Wiednia, świadczy naj- 
lepiej o wysokiem poczuciu misji artystycznej p. 
Woleńskiego, co zasługuje na wszelkie uznanie. 
„Makbet” będzie przedstawiony według scenarjusza 
nadwornego teatru w Wiedniu, z muzyką tamtej- 
szego kapelmistrza Sulzera. 

Klub bilardzistów, stale grających w ka- 
wiarni Schneidra, przeznacza odtąd wszystkie wy- 
grane pieniądze na cele humanitarne. Obecnie są 
na porządku dziennym kolonje wakacyjne. Godne 
naśladowania. 

Kagańce u psów zamyśla magistrat wpro- 
wadzie ponownie — z powodu szerzenia się wście 
klizny. 

Zuchwała kradzież. Wezoraj wieczorem 
między 8. a 9. godziną, okradziono sklep z owoca- 
mi Aszera Glas przy ul. Halickiej I, 46. Sprawcy 
odbili drzwi frontowe, zabrali gotówkę 50 złr. 
z kasy, a nadto srebra jako to lichtarze, podstawki, 
łyżki i t. d. Szkoda wynosi 400 zł. Dwa podej- 
rzane o dokonanie tej zuchwałej sprawki indywidua 
uwięziła policja. 


Żywot śś. Cyryla i Metodego. Pod tym 
tytułem wyszła książeczka maleńka pióra ks. Chot- 
kowskiego, a wydana nakładem krakowskiego komi- 
tetu pielgrzymki. Kosztuje ona 20 centów, mieści 
w sobie trzy arkusze druku i ozdobiona jest dwiema 
bardzo dobrze wykonanemi litografjami. Byłoby 
więc rzeczą wielce pożyteczną, gdyby obywatelstwo 
nasze postarało się o rozpowszechnienie tej ksią- 
zeczki między ludem. Pamiętajmy bowiem, że każdy 
grosz wydany na to, co w ludzie rozwija uczucie 
religijne, co go umoralnia i podnosi, opłaci nam się 
z liehwą. | [ 

Robimy dużo dla tak zwanej oświaty, ale po- 
nieważ budujemy ja na piasczystym gruncie albo 
nauk przyrodniczych albo też ckonomiczno-przemy- 
słowych, przeto zamiast przyczyniać się do rozwoju 
w narodzie naszym prawdziwych socjalnych pier- 
wiastków, pracujemy tylko nad rozbudzeniem na- 
miętności. Bez religji bowiem nie ma i być nie 
może społeczeństwa. Żadne przemysły i rękodzieła, 
żadna chemja i fizjologja, żadne koncepta pedago- 
giczne — żeby nie wiedzieć jak były doskonałe —- 
człowieka nie umoralnią, charakteru w nim nie wy- 
robią, jakkolwiek pozornie rozum rozwiną. Jeżeli 
więc z tej oświaty, jakkolwiek tyle dla niej robimy, 
nie wynieśliśmy dotąd żadnego niemal pożytku, 
owszem upadek społeczeństwa dostrzegamy na ka- 
żdym kroku; to dlatego, iż do owej oświaty za dużo 
włożyliśmy przyrodniczych i ekonomicznych pier- 
wiastków, za wiele lingwistycznych i politycznych 
kwasów, a za mało religji. Dajmy ją ludowi w ja- 
kimkolwiekbądź języku i obrządku, a wróci nam się 
to z lichwą. 


Bohaterowie dnia i moda. Czasy nasze 
stają się coraz ta bardziej realniejszemi. Do nie- 
dawna, cheąc odmalować jakąś twarz zwykłą, bez 
wyrazu, mawiano: lalka z wystawy lub „twarz wy- 
cięta z żurnalu*. Zdaje się, że ta ostatnia chara- 
kterystyka nie bedzie już teraz trafną. Cóż bo przy- 
nosi najświeższy numer (Gazety krawieckiej wyda- 
wanej przez dyrektora „Akademji krawieckiej* 
w Berlinie, p. Kuhna. Oto pan ten wpadł na szcze- 
gólny pomysł, że figurom na Żurnalach ubranym 
według „najświeższej mody* nasadza głowy osób, 
które w danej chwili słyną w świecie, a więc arty- 
stów, poetów, mężów stanu i t. d. Ciekawe są te 
żawnale. Na jednym widzimy Barnaja z czołem my- 
śliciela w ubraniu spacerowem, Z zarzuconym na 
ramiona paltotem wiosennym, wywijającego laseczka 
z nonszalansją młodego elegancika. Obok stoi En- 
gels z swoim dobrodusznym humorystycznym wyra- 
zem twarzy, cały „w kratki* (pepita). Fryderyk 
Haase okazuje nie tylko swój znany melancholijny 
uśmiech, lecz i garnitur, który w zachwyt wprowa- 
dzić może każdą „pełaą stylu* duszę krawiecką. 
Dalej jest Kainz, z okiem pełnym żaru i zadumany 
profilem — w jasnych inexpressiblach i „w wspa- 
niale zbudowanym“ anglczie. L'Arronge przedstawia 
się komicznie w złotych okularach i kryje Swą dość 
dobrą tnszę w palto, robiące zeń wiotkiego mto- 
dzieńca. Dyrektor Akademji sztuk pięknych Werner 
udowadnia najlepiej, w jaki sposób wielki artysta 
może hawlokowi i kapeluszowi a la Rembrandt do- 
dać wartości. Mierzwiński produkuje się tym razem 
we fraku... z głęboko wyciętą kamizelką — a ge- 
njalny skrzypek Joachim w stroju wizytowym. Kto 
wreszcie uirzy Pawła TLindaua i Fryderyka Spiel- 
hagena, braci w Apolinie -- na miedzierytach 
Kuhna, ten zwątpi w tradycyjną niechęć nie- 
mieckich poetów do eleganckich strojów i -— cay- 
stej bielizny. | ) 7 

Zdaje się, że Schneider Ztg. zejdzie wkrótce 
na piśmo humorystyczne. 


(=) Kraków d. 7. kwietnia. (Koresp. Przegl.) 
Tradycyjną zabawą ludową, zwaną „Rękawka“, za- 
kończyły się dzisiaj obehody świąteczne. Pomimo 
ostrego wiatru roiły się pagórki Krzemionek i całe 
przyległe Podgórze publicznością, przypatrującą się 
z równem zawsze zainteresowaniem gawiedzi, uga- 
niającej za rzucanemi kawałkami żywności; byłby 
jednak czas, ażeby tej zabawie, mającej w gruncie 
rzeczy cel szlachetny na względzie, nadano inne for- 
my zewnętrzne. 

Wczorajszy dzień zgromadził również liczną 
publiczność na tak zwanym „Kmausie* przy kościele 
PP. Norbertanek na Zwierzyńcu, gdzie odbywa się 
odpust. Wśród licznych kramów tu rozłożonych do- 
strzegliśmy wiele oryginalnych zabawek dziecinnych, 
wyrabianych przez samorodnych sztukmistrzów, co 
jest objawem bardzo pocieszającym, zwłaszcza, łe 
wyroby te, acz nie bardzo udatne, zdradzają zawsze 
charakter i koloryt miejscowy. W samemże mieście 
Krakowie był w czasie świąt ruch nadzwyczajny, 
bo w wielu domach wybitnieiszych bywają w czasie 
świąt wielkanocnych bardzo liczne zebrania. W tej 
mierze pałac pod „Baranami“ przoduje zawsze Kra- 
kowowi a tradycyjne święcone zebrało tam nie by- 
wałą już dawno liczbę gości, wśród których był ta- 
kże marszałek krajowy dr. Zybłikiewiez i trzech 
hiskupów. 

Jutro odbędzie się wspólne święcone w kole 
art, literackiem. Z zakończeniem świąt rozpoczną 
się śluby; pomiędzy wielu innemi wymieniają ślub 
panny Skarzyńskiej, córki dyrektora Zakładu kredy- 
towego ziemskiego w Krakowie, z panem Piwnickim. 

— Liczba weteranów naszych «mniejsza się cią- 
gle. Oprócz ś. p. Mikołaja Jaworniekiego zmarł tu 
wezoraj Stanisław Krzyżanowski, żołnierz z r. 1831; 
był to podeszły już wiekiem towarzysz sztuki dru- 
karskiej, liczył lat 88. 

— W dyecezji krakowskiej zaszły następujące 
zmiany: Ks. Józef Karaś, wikary w Pobiedrzu — 
mianowany proboszezem w Radoczy: ks. Antoni 
Gruszecki, wikary w Wieliczce — administratorem 
parafji tamże po ś. p. Golianie; ks. Edward Ślaski, 
wikary w Kętach, przeniesiony do Wieliczki; ksiądz 
Jan Babicz, wikary przy kościele św. Krzyża w Kra- 
kowie, przeniesiony do Kęt; ks. Józef Woźniak, 
wikary w Inwałdzie, przeniesiony do Osieka; ksiądz 
Hipolit Baran, administrator w Radczy, mianowany 
wikarym w Wadowicach; ks. Piotr Graszyński, wi- 
kary w Wadowicach, przeniesiony do Pobiedrza. 

— Ś. p. Augusta kiężna Montlear, której pogrzeb 
odbył się dnia 16. b. m. w Sieprawin, pozostawiła 
trzy rozporządzenia ostatniej woli, któremi następnie 
rozrządziła resztą swego majątku: Dobra Krzy- 
szkowice zapisała zmarła pani Łukaszowej Dobrzań- 
skiej, majątek Zawadę i Wołówki pani Cbyrowskiej; 
50.000 zł. legowała na stypendja dla uczniów, Sy- 
nów włościan z Krzyszkowie, 50.000 zł. emeryto0- 
wanemu pułkownikowi wojsk austrjackich hr. Nugent, 
kosztowności zaś rodzinne znajdujące się w osobnej 
paczce i zaadresowane, przeznaczyła Z poleceniem 
natychmiastowego przesłania pocztą królowej na 
skiej. Dla swoich chrzestnych dzieci, których a, 
14, przeznaczyła po 1.000 zł. Oprócz tego pozosta y 
w kopertach opieczętowane i zaadresowane listy do 
różnych dalszych spowinowaconych i znajomych. Po 
wyczerpnięciu legatów, ustanawia ks. Montleart uni- 
wersalną spadkobierezynią pónią Izabelę z hr. Rzy- 
szczewskich Pruszyńską. Egzekutorem testamentu 
zamianowała nieboszczka adwokata swego dr. Maksy- 
miljana Machalskiego. 


—Ů— 


PRZEGLĄD z dnia 9. Kwietnia 1885. 


ROZMAITOŚCI. 


- W Akademji Unmicjetności odbyło się na 
dniu 1. b. m. pod przewodnictwem dra Estreichera 
zwyczajne posiedzenie Wydziału filologicznego, na 
któreni ks, kan. Polkowski odezytał rozprawę p. t. 
„Poezje łacińskie z XIV. wieku Jana Kempy herbu 
Lodzia, biskupa poznańskiego. — Dr. Jan Hanusz, 
docent sanskrytu i gramatyki porównawczej uniwer- 
sytetu wiedeńskiego nadesłał rozprawę p.t. „O do- 
bie litewsko-słowiańskiej w stosunku do prajęzyka 
indo-europejskiego.* Obie prace powyższe odesłano 
do komitetu redakcyjnego. — Na wniosek komisji 
historji sztuki Wydział uchwalił rozprawę p. dra 
Jana Bołoza Antoniewicza p. t „O średniowiecz- 
nych źródłach do rzeźb znajdujących się na reli- 
kwijarzn z kości słoniowej w skarbeu katedry na 
Wawelu“ ogłosić w Pamiętniku Akademji. — Na 
konkurs z fundacji śp. Kaspra Bieleckiego nadesłano 
rozprawę p. t. „Stanisława Grochowskiego życie i 
dzieła“ opatrzoną godłem „Alpha“, która oddaną 
została komisji do ocenienia. 

— Pożar zniszczył w St. Louis, w Ameryce pół- 
nocnej, znaczną część wspaniałej tamtejszej katedry. 
Płomienie objęły ja w chwili, gdy setki ludzi zgro- 
madzonych było ua nabożeństwo. Pomimo bohater- 
skich wysiłków straży ogniowej sto przeszło osób 
utraciło życie w płomieniach. Straty wynoszą prze- 
szło 250.000 dolarów. 

— Krynolina wywołała poważną rozprawę pro- 
fesora Matzgera z Brunszwiku. Jest to wycieczka 
przeciwko wprowadzeniu w użycie krynoliny ze sta- 
nowiska dobrego smaku i zdrowia. 

-— Wielkiej operze paryzkiej grozi... zmowa 
chórzystów. Cały chór w swej brzydkiej 1 pięknej 
polowie, oświadczył, że w dniu, W którym mają, 
przedstawienia nio będzie przychodził na próby. Pa- 
nowie Ritt i Gailhard zgłesili się do ministra sztuk 
pięknych, p. Falieres z oświadczeniem, że w takich 
warunkach nie mogliby prowadzić opery. 

Minister oznajmił, aby całemn chórowi dać 
dymisję, chociażby nawet z tego powodu miała po- 
wstać przerwa w przedstawieniach. Decyzja ta mo- 
że zbyt gorących obleje zimną wodą i namyślą się 
inaczej. 

— Na wyspie Rodos panowały w tych dniach 
silne burze, które spowodowały znaczne spustosze- 
nia. W wielu miejscowościach w ciągu ostatniego 
miesiąca szalały trąby powietrzne. 

W Karpethos runęło wiele domów, mieszkańcy 
schronili się do kościołów, Wody górskie silnie 
wezbraly, zatapiając domy, młyny, plantacje i bydło. 
W nurtach zginęło kiłka tysięcy owiec, koni i wołów. 

— Na niedzielę wielkanocną policja berliń- 
ska wzbroniła wszelkich zabaw publicznych. Również 
w ciągu całego tygodnia wielkiego wzbronione były 
wszelkie zabawy publiczne. 

—' Biuro pocztowe w beczce. Najprostsza 
w świecie poczta istnieje w przesmyku Magellana 
między brzegami Ameryki południowej a Ziemią 
Ognistą. 

Jestto niewielka beczka, łańcuchem przy- 
twierdzona do występu przylądka w pobliżu Terra 
del Fuego. 

Okręty przejeżdźające tędy wysełają szalupę, 
która zabiera z beczki korespondencje, zostawiając 
wzamian swoje, 

Poczta zostaje pod opieką wszystkich narodów 
i cieszy się ich nieograniczonem zaufaniem. 

— W Madrycie zdarzył się szczególniejszy wy- 
padek. Pewna kobieta z ludu, rozgniewawszy się 
przed kilkudziesięciu laty na swego adwokata, don 
Alfonsa Garcię, zaklęła „„Bodajeś nigdy nie umarł!“ 
Mimo to don Garcia, dobiegłszy 86 lat, powieki 
zamknął. Rodzina, pamiętna klątwy, powstrzymała 
się od pogrzebu. Już ubiegły dwa tygodnie od 
zgonu, a dotąd na ciele niema żadnych oznak ze- 
psucia. Madryt cały naprężony jest ciekawością. 

— Świetny wynalazek zrobił w Paryżu niejaki 
Pel, zegarmistrz z Motreuil. „Potrzeba jest matką 
wynalazków“ mawiano dotąd. W tym wypadku nie- 
stety była nią zbrodnia. Oto Pel, zamordowawszy 
swą żonę, a chcąc zatrzeć wszelki ślad zbrodni, 
skonstruował piec, stosunkowo bardzo mały, w któ- 
rym spalił zwłoki małżonki. Konstrukcja tego pieca 
była tak genjalnie obmyślaną, że spalenia dokonał 
bez wywołania odorów powstających przy paleniu 
szezątków organizmu ludzkiego. 

Gdy się rzecz wydała, policja z razu sama 
nie chciała dać wiary, ażeby w tak małym piecyku 
można spalić zwłoki dorosłej osoby. Przekonano się 
atoli na podstawie doświadczeń. Że rzecz jest mo- 
żliwą. Szereg eksperymentów, dokonanych z jagnię- 
tami i ciełętami pokrajanemi w sztuki, wykazał, że 
w owym piecu można je spalić nader szybko i z nie- 
wielką ilością paliwa, a przytem wywołując nie- 
skończenie mało przykrego odoru. — W gabinecie 
anatomicznym spalił lekarz sądowy dr. Brouardel 
zwłoki ludzkie w piecu skonstruowanym według 
modelu Pela, i znów tylko słaby odór uczuto. 

Piec ten ma niezwykle silny przewiew, co 
osiągnięte zostało przez wynalazcę nader drobnym 
z pozoru środkiem, bo tylko szczególnem zastoso- 
waniem rur. Okazało się przy tej sposobności, że 
ów potworny zbrodniarz, p. Pel, ma wielki talent 
do mechaniki. Co do zbrodni, zapiera się on jej 
stanowczo, a opinja publiczna wzięła jego stronę. 

Wynalazek Pela — chociażby nie był użyty 
do palenia zwłok ludzkich — może w dziedzinie 
mechaniki ważne przynieść korzyści. 

— Rozmaite żony. Kto Się żeni z miłości, 
dostaje żonę, kto żeni się dla pieniędzy, panią, kto 
wreszcie żeni się dla stanowiska w towarzystwie, 
dostaje damę. Żona będzie cię kochać, peni powa- 
żać, dama znosić. Żonę masz dla siebie, panią dla 
domu i przyjaciół, damę dla świata. Żona będzie 
się z tobą zgadzać, pani będzie cię za nos wodzić, 
dama nie będzie się wcale o ciebie troszczyć, Żona 
starać się będzie o twoje gospodarstwo, pani o twój 
dom, dama o zewnętrzny szyk. Kiedy zachorujesz, 
żona będzie cię pielęgnować, Pani będzie cię od- 
wiedzać, a dama dowiadywać Się o twoje zdrowie. 
Żona podzielać będzie twoje troski, pani twoje pie- 
niądze, a dama twoje długi. Gdy umrzesz, Żona 
będzie cię opłakiwać, pani żałować, a dama wdzieje 
żałobę. Którą wybierzesz? 


Część ekonomiczna. 


Nowa kasa zaliczkowa. W myśl uchwały 
Wydziału Wielkiego kasy oszezędności miasta Kra- 
kowa, zatwierdzonej reskryptem e. k. namieetnictwa 
we Lwowie z dnia 11. czerwca 1883., otwarta zo- 
stanie dnia 25, b. m. dla drobnych rękodzielników 
i przemysłowców przy kasie oszczędności miasta 
Krakowa kasa zaliezkowa. Pożyczki udzielane będą 
w wysokości od 10 do 200 zł. za opłatą 4 procent 
rocznie. Ustne zgłoszenia o pożyczki przyjmować 
będzie biuro kasy oszczędności w własnym gmachu, 
począwszy od dnia 25. b. m. trzy razy w tygodniu, 
tj. we wtorek, czwartek i sobotę, zawsze od godziny 
9. do 11. rano, w którymto czasie również bliższych 
informacji zasięgnąć będzie można. Fundusz kasy 


zaliezkowej wynosi 8000 zł., a powstał z wydzielo- 
nej części czystego zysku kasy oszczędności w r. 
1882. i 1883., która w myśl statutu użytą być 
mogła na dobroczynne i pożyteczne cele miejscowe. 
Kasa zaliczkowa ograniczy na razie swoję działal- 
ność na Kraków, gdzie potrzeba takiej instytucji, 
szczególnie w kołach drobnego handlu i przemysłu, 
dawała się uczuwać. O ile wiemy, dyrekcja kasy 
oszczędności zamierza z czasem rozwinąć tę nową 
instytucję za pomocą związków kredytowych, czem 
niemałą odda usługę sprawie podniesienia handlu 
i przemysłu miejscowego. 

Niemiecki bank państwowy (Deutsche 
Reichsbank) w Berlinie zniżył stopę procentową 
dla eskontu z 5 na 41/,, a dla lombardu z 6 na 
51/4 procent. 


Wiedeń 6. kwietnia. 

(Di) Dzisiejszy targ świąteczny rozpoczął 
się przy niezmienionych prawie kursach z tendencja 
nie dość stanowczą i wytrwał w tej tendencji, wy- 
ezekując składu nowego gabinetu francuskiego. Jed- 
nak w dalszym przebiegu nastąpiło, skutkiem sil- 
niejszej podaży tureckich akeyj tytoniowych, pewne 
zniechęcenie, a za niem poszła też ogólna reakcja 
i spadek kursów. 
Z powodu niepomyślnych szczegółów zamknię- 
cia rachunków towarzystwa zarządu tytoniu urzą- 
dziła spekulacja miejscowa obfitą wyprzedaż, skut- 
kiem tego usposobienie osłabiło się do reszty, 
a krótkotrwały targ skończył się kursami bardzo 
nizkiemi, 

Także waluty spadły dość znacznie. 


Wiedeń, 8 kwietnia. Na wczorajszy targ by- 
dła przypędzono 1905 sztuk wołów, w tej liczbie 
galicyjskich i bukowińskich 648, węgierskich 519, 
niemieckich 738. Ogólny spęd był o 172 sztuk wię- 
kszy niż w zeszłym tygodniu. Z Galicji przybyło 
0 219 sztuk mniej. Targ był ożywiony. Ceny 
podniosły się o 1 do 1-50 złr. Wszystko sprzedano, 
Płacono; opasowe woły galicyjskie po 52 do 60 złr., 
przednie po 61 do 63 złr,, węgierskie po 52 do 
59 złr, i 60 do 64 złr., niemieckie po 53 do 61 zły. 
162 do 64 zły, chude, bez różnicy pochodzenia po 
47 do 51 złr. za 100 kilo martwej wagi. 


Ostatnie wiadomości. 


„Na wczorajszem posiedzeniu udzielił Wy- 
dział krajowy zapomogi bezzwrotne z funduszów 
krajowych na żywność dla włościan dotknię- 
tych klęską głodową w powiatach: Wadowice 
500 złr., Brzesko 3.000 złr. Równocześnie przy- 
znał bezprocentowe zaliczki zwrotne dla dotknię- 
tych zeszłoroczną powodzią, a mianowicie dla 
gmin w powiecie gorlickim 2.000 złr., zaś dla 
obszarów dworskich w powiecie jasielskim 4.200 
złr. i w powiecie przemyskim 2.000 złr. 

[o kn a 


Telegramy biura korespondencyjne, 


Praga S. kwietnia. Po dokładnem obejrze- 
niu „Rudolfinum“, przyczem para cesarzewiczo- 
wska wpisała swe imiona do księgi pamiatkowej, 
odegrał profesor Förster w sali koncertowej hymn 
ludowy na olbrzymich organach, poczem nastą- 
pił obiad w salach namiestnika, Po godzinie trze- 
ciej odjechała dostojna para do Brukseli, wśród 
grzmiących okrzyków ludności „hoch“ i „slava.“ 

Paryż 8. kwietnia. W Izbie odczytano 
wczoraj oświadczenie ministerjalne, wedle któ- 
rego gabinet będzie się starał uzyskać poszano- 
wanie traktatów ze strony Chin ile możności 
w drodze nkładów, ewentualnie użyje także siły 
zbrojnej. Charakter ekspedycji nie zmieni się 
bez zezwolenia parlamentu, w kwestjach euro- 
pejskich zachowa się gabinet zawsze w sposób 
przynoszący interesom Francji korzyści, a w spra- 
wach wewnętrznych będzie się starał o wolne 
naturalne ześrodkowanie sił republikańskich, Mi- 
nisterjum będzie uważało to sobie za zaszczyt 
aby zapewnić wolne, lojalne i szczere wybory. 
Brisson dołączył do deklaracji prośbę, aby Izba 
zawotowała 150 miljonów na wyprawę tonkińską 
poczem posiedzenie zawieszono na godzinę z po- 
wodu narad komisji budżetowej. Po ponownem 
otwarciu posiedzenia zawotowano żądany kredyt 
w myśl sprawozdania komisji 372 głosami prze- 
ciw 92, którą to uchwałę przyjęto jako oznakę 
zaufania do gabinetu. j s 

Zdaniem Temps'a obiegała w kurytarzach 
Izby pogłoska, że chiński urzad spraw zagra- 
nieznych ratyfikował podpisany dnia 3. b. m 
preliminarz pokoju między Chinami a Francją, 
a wydany właśnie edykt z Pekinu nakazuje 
opróżnienie Tonkinu. 

Paryż 8. kwietnia. (Urzędowy). Francuzi 
obsadzili ponownie przesmyki Deovan i Doaquan. 

Paryż 8 kwietnia, Od Patenotres przybyła 
dziś depesza, wedle której doniesienie Tempsa 
o dokonaniu ze strony Chin ratyfikacji prelimi- 
narzy pokojowych zdaje się być prawdziwem. 


Telegramy „Przegląd 


na własnym drucie, 


, Wiedeń 8. kwietnia. Wiener Zig. ogłasza: 
Cesarz zezwolił, aby Sobiesław hr. Mieroszowski 
przyjął i nosił tytuł podkomorzego wielkiego ks. 
sasko-wajmarskiego, 

W konferencji ministrów, która miała miej- 
sce wczoraj o godzinie -ej pod przewodnictwem 
hr. Kalnoky'ego, wzięli udział prócz ministrów 
wspólnych także ministrowie: hr. Taaffe, Duna- 
jewski, baron Pino, Tisza, hr. Szapary hr Sze- 
chenyi, szef sekcji Szoegenyi i sekretarz Sai 
Matlekovics. Obrady będą się odbywały także 
dzisiaj jeszcze; jednak los nowelli ałowej dotąd 
Jeszcze nie jest rozstrzygnięty, i 

Wiedeń 8. kwietnia, 
wybory do Rady państwa ro 
około 20 b. m. 

Nie ulega wątpliwości 
nalegały na uchwalenie NOW 
w bieżącej sesji, 

Zamknięcie Rady państwa uświetnione bę- 
dzie niezawodnie mową tronową. 

Wiedeń 8. kwietnia. Święcone u JE. hr. 
Ludwika Wodziekiego, które uświetnił swą obe- 
enością arcyksiążę Ludwik Wiktor i zabawił dwie 
godziny, trwało od południa do godziny szóstej 
wieczór wśród największego ożywienia licznie 
zgromadzonych gości, Przybył na to Święcone 
cały świat dyplomatyczny, WSZYSCY ministrowie 
i dygnitarze dworscy, arystokracja polska i obca 
a cały ten zastęp gości odniósł nadzwyczaj miłe 
wrażenie z przepysznego i serdecznego przyjecia, 


Obiega pogłoska, że 
Zpisane zostaną już 


że Węgry nie będą 
elli cłowej jeszcze 
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Wiedeń 8. kwietnia. Do Wiener Allg. Ztg. 
donoszą z Odessy: Założyciel kościoła „nowo- 
izraelickiego*, Józef Rabinowicz, ochrzcił się we- 
dług obrządku prawosławnego. Aby mógł pozyskać 
więcej zwolenników między żydami, pozwolono 
mu wygłaszać kazania w żargonie żydowsko-nie- 
mieckim. 

Lublana 8. kwietnia. Słowieński komitet 
wykonawczy ofiarował mandat do Rady państwa 
z miasta Lublany hr. Hobenwartowi, ponieważ 
burmistrz Graselli już nie kandyduje. 

Węgierski Hradysz 8. kwietnia. Liczne 
grupy pielgrzymów przybywają tutaj w drodze 
do Welehradu. Z Czech zapowiedziano 12, z Ga- 
licji 4, z Poznania 8 osobne pociągi z pielgrzy- 
mami. Wiedeński biskup polny Gruscha przybę- 
dzie do Welehredu; przyjazd biskupa SŚtrossma- 
yera jest bardzo wątpliwy. 

Berlin 8. kwietnia. Tutejsze wiadomości 
giełdowe zapewniają o zawarciu pokoju między 
Chinami a Francją. 

Londyn 8. kwietnia. Paryski korespondent 
Tymes'a donosi telegraficznie o piśmie jakiegoś 
Georgijczyka, posiadającego dokładną znajomość 
kraju kaukaskiego, w którem tenże donosi, że 
cały Kaukaz powstałby natychmiast przeciw Ro- 
sji, gdyby tylko Anglicy wylądowali w Georgji. 
Wszystkie przesmyki i drogi górskie stałyby dla 
Anglików otworem, a mieszkańcy wspieraliby ich 
wszystkiemi siłami. Także w Polsce (?), w pro- 
winejach nadbałtyckich, a nawet między Koza- 
kami istnieją dążenia separastyczne; ci ostatni 
rozgniewani są za to, iż rząd zamierza ich wcie- 
lié do armji regularnej. 

Londyn 8 kwietnia. W dzisiejszym nume- 
rze Times wywodzi, że odpowiedź rosyjska jest 
prostym manewrem, mającym na celu zyskanie 
na czasie. Rosja — pisze on — nietylko żadnych 
ustępstw nie robi, ale przeciwnie, wyciągając do 
nas rószczkę oliwną pokoju, zagarnia równocze- 
śnie tą samą ręką nowe terytorja. Times w koń- 
cu oświadcza, że nie wierzy doniesieniom fran- 
cuskich dzienników, iż Rosja powstrzymała wy- 
syłkę wojsk ne teren afgański. Może jeno sta- 
ranniej ukrywa ich ekspedycją. Rozumieć prze- 
cie musi, że na podaną przez nią granieę nie 
może Anglja przystać. 

Londyn $ kwietnia. Na giełdzie obiegała 
dziś pogłoska, że ks. Richmond wyjeżdża do 
Aix-les-Bains (we Francji), gdzie obecnie bawi 
królowa, aby zdać jej raport z obeenego stanu 
zatargu anglo - rosyjskiego, Wysnuwano stąd 
wniosek, że komentarze ustne, jakie. p. Staal, 
ambasador rosyjski, dodał w  konierencjach 
z Granvillem do noty rosyjskiej, nie tylko nie 
polepszyły. ale przeciwnie pogorszyły sytuację. 
(Ez O CEE PO 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 8. kwietnia 1885, 

Hotel George'a: Pp. S. br. Josika z Węgier 
T. br. Horoch z Wrzawy, Adam Obertyński z Ud- 
nowa, M. Nowina Sawicki z Jarosławia, G. Pölten- 
berg z Brzeżan, Dr. K. Żywicki z Tarnopola. 

Hotel Langa: Pp. E. Uderski ze Stryja, T. 
Plachki z Berna, T. Bred z Tłumacza. 

Hotel Francuski: Pp. W. Bogdański z Żuro- 
wie, K. hrabia Dzieduszycki z Martynowa, L. Si- 
mon ze Sławisk, Dr. L. Madejski z Brzeżan, Dr. 
E, Drobner z Krakowa, Artur Hermanowski z 
Wiednia. 


Ruch pociągów. 


Ze Lwowa odchodzą: 


Do Krakowa. . . Ji 4.04] 6.35] 5. 3| — 
Do Podwołoczysk *5.56] — |12.21|] — 
» (z Podzamcza) ; —  [|*6e.06]12.57|] — 
Do Czerniowiec . — 11.103 *6:30]12.15| — 
Do Stryja .... | 6.45] — || 6.40|11.25|— | 
Do Lwowa przychodzą: 
Z Krakowa ... 9.27 | *5.36111.38| — | — 
Z Podwołoczysk . |*10.26y4 3.054 — | 4 rol — 
(na Podzamcze) ||*10.13]]] 2.28]] — | 3.42] — 
Z Czerniowiec . . H*10.06h] 3.35] — | 3.52] — 


Ze Stryja 1.39 — 8.39| 1.17] — 
Z Krakowa odchodzą: 
Do Lwowa. ... *9.13]| 10.49]|10.46| — 4 
Do Wiednia .. .|] 5.40]| *6.55| 9.30] 3.00| — 
Do Prus... ,.||_ 5.40]| *6.55| 7.55] 9.30 — | 
Do Krakowa przychodzą: 
Ze Lwowa WO al — |*6.48| 2.33| — 
Z Wiednia.. *3.30 9.42] 7.22] 9.451 3.15 
Z Warszawy. . . ji *8.30 — — | 9.45/5.27 
ZABrUs FT T | *8.30 9.42]] — | — |3.15 


* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne, 
Ww obwódkach czarnych | | są godziny nocne, to 
est od szóstej wieczór do szóstej rano. 
DEOD- e R YZ 


Telegramy zbożowe dnia 7, kwietnia. 
Peszt pszenica wiosenna 8.70—72. Berlin 


spirytus 4160, olej rzepakowy ——, Paryż mąka 
47—. Wiedeń pszen. —.—, spiryt. 27:25 —-— 


Wiedeński kurs urzędowy 
dnia 7. kwietnia 1885 r. 


Renta pap. aust. 82:50 Akcje banku kr. 290:30 
„ srebrna , 82:90 Weks. na Lond, 12440 
„ złota „ 10740 Dukaty 5:81 

Losy z r. 1860 9835 Napoleondory 9'81 

Ak. b.aus.-węg, 860' -. Marki niemiec. 60:70 

Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń, dnia 8. kwietnia 1885 
godzina 10 minut 30 przed południem. 

Akcje kredy 29050 Anglo-austr. 101:75 


Kolej Kar. Lud. 263:50 
Unionsbank 77:25 Napoleondor 9:8150 
Rosyjs. bankn. 12575 Usposobienie: spokojne, 


godzina 1 minut 48 po południu, 


Kolej połudn. 1386:50 


Alpiny 45, Węg. akcje kr. 29225 
Anglo-austr. 101.10 Unionsbank 76.75 
Kolej Kar. Lud. 263.50 Nordbahn 245— 
Kolej połud. 136.25 Kolej Alföld. 18450 
Kolej państw. 30325 Kolej Iw.-czern. 230-50 
Węg. Nordostb. 175.25 Wied, Comunal 124.75 
Weg. obl. p. zł. 10775 Elbetal 17550 
Węg. cis. losy r. 119725 Bank krajowy 10275 
Pa weg. 4%), 97.42 Bankverein 102:50 
Galie. iodam. 10175 L05} węgierskie 118.76 


Marki niemiec. 
Usposobienie : słabe. 


Wiedeń 7. kwietnia godzina 5. minut 35. 


Akcje kred. , , 289: Papi 
$ = apierowa renta . 82:47 
Akcje Kar.Ludw.263-50, Listy hypoteczne. 101:60 


4 PRZEGLĄD z dnia 9. Kwietnia 1885. 
$ płacą żądają | płacą | żądają | płacą | żądają i 
Kurs pjeni dzy i papierow puMiCZNYCH. pe =~ | Rudolfa. . . 200złr. 5°% |185 75186 25| Nordwb.austr.Em.1874200 m. 5°'l |129 —| — —| Lwów. Z Izby I aea Kwietnia 1885 mo . . . 
km oska Siedmiogrodzka I. . 200 „ „ |184 25184 75| Rudolfa z 1884 r. . 100zbr. „ | 88 60| 88 90 are Ai leatr i widowiska. 
| 9 j | Staats-Fisenb.Ges. . 200 , y 305 25305 50 „ Salzkam.gut.zł. 200 m. „ |118 —119 — 1. Akcje za sztukę. Teatr hr. Skarbka: 
42|,0/, Renta papierowa austr. 82 75| 82 90| Südhbahn (Lombardy) 20 „ „  |187 40137 80| Siedmiogrodzkiej I . 200 złr. „ |99 —| 99 50 
43],%9 „ srebrna » 83 20j 83 40| Theisbahn (Cisańska) 200 „ » |250 —,250 50| Staatseisenbahn . 506 fr. E |194 =o — bez kuponu bieżącego płacą żądają Dziś: we Środę Iniryga i miłość tragedja 
dojo „złota » + « |107 75107 80] Weg. gal. Kupkow . 200 „ „ [179 —179 50| Sidbabn (Lombardy) 500 fr. 39%, |150 60151 — bez dywidendy: WEŃEGH Szyliera. | 
5°/a „ papierowa (marcowa) | 98 55) 98 75 Nord-Ost . «200 „ „ [176 —]|176 50 à £ 200 slr. 5%, |126 25126 7 
48, » Złota węgierska . s «| GE Westbahn. . 200 „ „ |178 50179 25| Theissb.-Gesell. 1000 „ „ | — —, — —|Bolej galie. Kar. Lud. 200 zł. m, k. 264 ——- 267 — „Jutro: Konrad Wallenrod opera w 4 aktach 
5ajo „ papier. węgierska 92 40) 92 60 s | Węg. gal. Łupkow. . 200 e 99 50100 —| » lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 231 50 225 — | WŁ Żeleńskiego. 
4:/,9/ Ostbahnowe obligi 875097 70 Listy PADA adj 1 „IlEm. 200 „ „ | 29 40, 99 80/Bankn hypot. galie. 200 zł. w. a. 284 — 288 — Wiza 0na a Ossolińskich 
5e/, Obligi pożyczki kolej. węgier. | — —| — —| 4'/,%/ Banku krajowego . «| -- — — —| Nordost 8004, aa EAA a a ealic 200 zł. w. t aa ERENO="| oo EECC 
38j150/, Losy zr. 1854 po250m.k. |128 50129 —| 4:/,0j4 Bod. Cred. allg. złotem płat. |123 60,124 20] ” PE etwa yz dd chą I : go g i gi codziennie; po pořudniu zaś od 3 
40/5 A 5 1860 5 500 złr. 139 — 139 40 41/2075 5 cj = panter 50 lat 99 50! 99 75 8 Westbahn 200 3 a DOWEJ =2 2, Listy OD une 24-100 elr. do w- wtorek i piątek, Wstęp wolny. 
405 å 1860 „ 100 , 141 75142 25| 30/, prem. Bod. Credit. allg. 98 50| 99 — i „ Em. 1874 200 „ i GŃ) ga 2 
j + --Meótw; 100% 5 172 25172 75| 69|, Zakł. zred. krakowsk. 18 lat | 99 50/100 — Tow. kred. galic. 5 pre. w. a. 99 45 100 45 
>  „ 1864, 50 „  |17l 50172 —| 76/ Listy dłużne 20 lat |100 50,101 50 Losy. se Caul FAY 91 46 92 70 p 
Losy Como-Renten za sztukę | 43 —| 45 —| 60/, Zakł, kred. krak. . 36 lat | 99 50100 —| 40/, Donau Regul. . .zby 100 114 —115 —| »  ,„ „z5ł4ą ORES. 99 45 100 45| NUN USUSESYUSYUNYU: i 
Bukowińskie oblig. ind. 109, podat. |101 sk >| GEO 0 a „ srebr.36 lat | — —| — —| Premiowe Wiedeńskie . „ 100  |125 —/125 50) „ œ ed "SĘ, 88 40 89 45) ay CRG 
Galicyjskie 3 k, R 3 101 501102 —| 4°/ Gal. Tow. kred. ziem. , . . | 91 50; 92 50 A Węgrerskie . „ 100 115 — 115 50|Bankn krajowego 41/4 "ða w. a. 91 25 92 25 AJ m s, Ż 
- D EE nowe37lat | 99 75,100 75| 30], „ Tureckie. . fr. 400 || 21 25) 21 50 hypegalice6 4, — „» 101 40 102 40 sn % Sz. "FR 
WAZA aiea + For „ 4llat | 89 —| — - | Kredytowe. Abo ow ice 23] POZWANA 96 75 97 75 Z " AAS sóg SE0R 
Anglo-austrjackiego Banku 200 złr. |102 50108 —| 6%%0 „ Bank hipot. Iwowski . Qi OSOA —| (km, o.006 5 6 6 g A 43 20) 43 75) x SA 45 a 100/prm. 98 75 99 75) Ñ 8 reż 8 s. È OÓ*Ś i TA, 
Boden-Credit austrjacki . 200 , 234 50235 50| 5° » » " „ prem. | 98 50| 99 —| 40/, Donau-Dampfsch. „ 105 114 50,115 50 % ca = á wo R ARS $ Q 
Credit-Anst. dla han. iprz. 160 „ |293 25293 50| Seo n =» >» „ 40lat | 97 10| 97 60| Tnsbrucku. ogn 0 Io że 19 75 3i Listy dłużne za 100 gtr. N BĘ S Z 23 N omy A 
Bank węgierski . 200 ,ẹ„ 295 — 295 50| 5%, Bank austr. węg. (Nation.)w.a. |102 90/103 05 Keglewicha a 10 19 25! 20 25 > XX RECE kj 33 3 
Depositen-Bank À 110260 2 199 50200 50| 5°/a Szląs.aust. Bod.-Credit-Anstalt |100 75101 —| Krakowskie Po PELOO 18 20) 18 80JG. Z. kr. wł. (d. 607) 30%, w likw. 58 — 60 — A 2 z £ =] EE 0 H 8 R 
Escompt Gesell. niż. astr. 500 , 590 — 595 —| 5'fa'Jo Węg. Instyt. Bod.-Credit . |102 75/103 25| Ofner (miasta Budy) . „ 40 (0 —| 9 BOS o 0. (l BU) 2ija0fo  „ 58 == 60 — 8. z [> S Gi -3 r 7 Sz kę t 
TW erbank x . 200 „  |L98 75,104 =.| 4% „ Bank Hip. prem.. AOL == =| EBY 4 o 0 o oO GO 40 —| 40 50 a, 34 a a ke FEE NSS A y 
. . . 600 „  |860 —/862 — Rudolfa =" 416 iu a = . Obligi za 100 gir. e A » grsfk z 
LIMI a 100 77 20| 77 60 Priorytety kolejowe. Salma . ; p 0 54 —| 54 2 "a = z = N ER 5 S ngging a p 3 > 
nionban a OO » a Š 0 251100 50 2 a Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 101 60 102 60 2% G Poaam (an A Z w 
Verkehrsbank ogólny . . 140 ,„ 145 — 145 50| Albrechta . . 300 złr. 50/, |100 2 Salzburgskie . * 20 DD 75 PB 2 aa ar I 96 75 97 75 N <4 NEJEJFEJEK -urey 2 0 
Wied. Bankverein . 100 „ [103 80,104 —| Alfóld-Fiume . 200 100 10/100 60| St. Genois + 40 Taj S48A76K 49 sA ły iw a JA kai amf se EEE PER S 
| = „ Em. 1874 200 „  „ |100 —|100 40| Stanisławowskie , „04.20 ga iea gaje ee Sa i e "1883 daj, e), % 90 e łoś —| % 5 sABEEE>32%% 5 6 
Akcje kolejowe. Donau-Dampfs. 100 200 „ 60), |111 —|111 50| 4:j,oj, Tryesteńskie . „ 100  |131 7śji32 28) "> "0 a'h » WAS UEO, 88 - Nizgżs0s, 5% 
Albrechta . 200złr. bez%% — —| — —| Elżbiety za 200 Mrk. opod. 114 —j114 50] 40, E łą 50 68 50| 69 50 Ai % < zaj 2 m 5 go a Q Ba N m 
Alf6ld-Fiume . 200 „ 5% 185 —185 50 za 200 Mrk. nie opod. 120 50121 —]| "valdsteina k 20 29 75| 30 25 5. Losy, 55 > >) s PEE E A SE = > 
Donau-Dampfs.-Ges. 525 n n 488 — 49v —| Ferdyn. Nordb. m. kon. 50a |106 — |106 50] Windischgritza . „ 20 37 25| 87 75[Losy miasta Krakowa 18 = 20—| 34 PF 3 s Sz haż = RK 
Elżbiety S2I0*y (7 «|236 707287 25 Mor.-Szląz. linia 1871/2 507, |105 —|105 50| Cisańskie . ! 116 80|117 20| , „ Stanisławowa . 22 50 2450| $$ UA = S SES DEER 
Linz-Budweis a u == = = poż. 1876 r. 100 złr. 5%/, |107 —|107 50| Czerw. krzyża I. af Eg |elóz GWO a od ROSS WARE M 
Salrburg-Tyrol . . 200 mn » 199 75,200 25| Franc. Józef Em, 1884 490 | 91 60| 91 90| Węg. Czerw. Kryao . . . . „| 8190] 9 10 64 Monety. 2 = z EE E ~: 
Ferdynanda-Nordb 1050 » » 2460 | 2465 | Gal.-Karol.-Lud. 1881 300 złr. 4!/a |100 401100 80| Serbskie . . . 0a » . | 80 20| 30 70 ! l N laa. = REM. szar 4%, 
Franciszka Józefa . 200 n » 210 50,210 90 Jarosław 300 „  „ |100 —100 30 3 atni rb. ikp.) rb. |kp. Dukat. holenderski Pi Gisa y T "= Maaga Xi 
Gal. Karola Ludwika 210 „  |265 25265 75| Koszycko-Oderb. . 200 „ 5%, |100 501101 80 Warszawa 7. Kwietnia. —|-——=— Dukat cesarski . . 5:76 5:86 th ż Zg% Na āū M 
Kosz cko-Oderberg 200 „dojo 151 25|151 75| 40/, iwów-Czern. Em.1884(10*/,p.) | 82 75| 88 25| 5%, Listy zastawne nowe 1869 r. | — —| 86 75|Półimperjał rosyjski 10:10 10:20 > Ñ E E > Ą S 
Lwowsko-Czer.Jaska 200 „ 5%, |232 25238 —| 4h , „  1884(wolneodp.) | 90 10| 90 40 ( kupon . | — —| 288*/.jRubel rosyjski srebrny 154 164 j = ELE! 
Nordowest austr. . 200 7 = 174 —-|174 50| Nordwestb. austr. . 200 złr. 5°/ọ |103 25/103 75} 49/, Listy likwidacyjne M | PE — 83 mka SE papierowy 1-25 1:27 N, s M i Ł 
| ElbethalLit.B. 200 „ n 1176 75177 25 » „Lit.B. 200 „ „ 1108 —|103 50 kupon . | — —i 188441100 marek niemieckich 60:80 6120 BANANARSSZ RĄNKANNK 
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u WIELKI SKŁAD 
Wa obuwia darmskiego 


NW alentego Baurowicza _ 
~ Przyjmuje zamówienia i uskutecznia takowe w ja, 
s, najkrótszym czasie, po cenach najnmiarkowań- 73 


PROCY oraz ręczy on za dobry towar i 


Po 
fa) trwałą robotę. ó 


Bolesław Mikuliński 


krawiec męski 
we Lwowie przy piacu Halickim I. 12. 
Poleca Szanownej Publiczności swoją pracownię i skład 
sukien męzkich, które są na każdą porę roku obficie za- 
opatrzone w najgustowniejsze materje z pierwszorzędnych 
fabryk. Wykonuje wszelkie suknie męzkie jak najstaranniej 
według najnowszej mody w jak najkrótszym czasie, 
po cenach umiarkowanych. 464 9-9 


ME” Tylko przy ulicy Sobieskiego l. 9. TZEĘ 
obok handlu p. Dąbrowskiego, zegarmistrza, istnieje jedyny 
skład gotowych sukien męzkich i dla chłopców, 


z własnego tutejszego wyrobu Iwowskiego, z najlepszych materyj i dodat- 
ków i zrobione jak najlepiej, który sprzedaje takowe po następujących cenach: 


Garni tury letnie * A r od 1! zł. do 28 zł 
Garnitury dla chłopców od 8 do 14 lat „ Ów m” AWR 
Zarzuzki dla chłopców od 8 do 14 lat nm” onon O p 
Zarzutki , ` a 3 7 „AT wEJĘCE 
Żakiety i kamizelki kamgarnowe ; PIO s med m 
Szluwsroki kamgarnowe b . -l4 „ „20 , 
Garnitury czarne 20 „ „30 , 
Spodnie : A p 3» 
Kamizelki białe od 2 zł. 50 et. do 3:50. 
Szlafroki F; 3 od 10 zł. do 13 zł, 


także 


Polecając się łaskawym względom Szanownej Publiczności pozostaję 


z uUszanowaniem 
Meilech Bilbel 


i WE LWOWIE. 


| Największy wybór! Najtańsze ceny! 


Największa w kraju! 


CZYTELNIA 


polska, francuska, niemiecka i angielska 
tndzież 


| WYPOŻYCZALNIA NUT | 


A 


franco. 
a M 


e 


ł 
790 WTALAD 6 


na fortepian, inne instrumenta i do śpiewu 


GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA 


przedtem 


= Gi BECIA WITDLA 


zalecają się 
największym doborem dzieł najlepszych i 
i cenami bardzo przystępnemi, 
Katalogi najnowszych tańców i operetek 
gratis i franco. 


"ooul agod 


Program bezpłatn 


najnowszych. 


na Żądanie 
491 2—15 


„l 


Największy wybór! Najtańsze ceny! 


ZAKEAKAKNELZ KL NI PŁACE ZKŻ 
I. Związkowa pracownia robotników stolarskich 


5y<zał D R 122 „1 


Stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoną poręką 
we Lwowie, ulica Kopernika L 17, 


ma zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 


iż istniejąca od roku i zaopatrzona w najmodniejs.e wzory zagrani- 
czne, posiada najnowszej konstrukcji narzędzia stolarskie. jakoteż 
suchy I doborowy materjal. — Mając zaś najzdolniejszych robo- 
tników stolarskich, jest w możności wykonywać wszelkie roboty w za- 
kres sztuki stolarskiej wchodzące, Mianowicie: 
budowlane: drzwi, okna, portale i t. d.; meblowe: sypialnie, ja- 
dalnie, bawialnie, oraz urządzenia sklepowe uskutecznia się w jak 
najkrótszym czasie i po najumiarkowańszych cenach 
GRE Wszelkie zamówienia na prowincję jak najrychlej i starannie. XIA 
428 15—15 pi poważaniem 


Dyrekcja. 


o0H0031003%00X%0 0109302003 0300 0% 


Największy wybór PŁASZCZY gumowych. 


Mręzizie: 


Czarne z najlepszej materji źaglowej po zł 10, 11. 12 i wyżej, 
Wełniane napuszczane kauczukiem od zł. 20 do 40. Białe liberyjne, 


Damskie: 
Rotonde Havelock, Jozefine, z najmodniejszych mat rji od 10d: 35zł. 
poleca 


fabryczny skład wyrobów gumowych 
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LWOW, Hotel Żorża 490 3—9 
Pona zę ak 
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Papier z fabryki Braci FE'iatkowskich & Twerdy w Bielsku i w Białej. 
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Roślina 


KOKAINA 


najnowszy i dzisiaj w medycynie, dzięki swym niezrówna- 
nym leczniczym przymiotom, powszechnie używany i za- 
lecany środek. 


Żadne jeszcze lekarstwo nie zdołało tak rychło doczekać się 
uznania wszystkich pewag lekarskich jak Kokaina. Roślina ta, zulo- 
cana już przez Aleksandra Humboldta, uważana jest od wieków 
w Peruwji jako pierwszorzędny i jedyny środek leczniczy na choroby 
piersiowe i krtaniowe, jakoreż na choroby nerwów. 

Właśnie temu, że zawierają w sobie Kokainę, zawdzięczają 
prof, Dr. Sampsona, kokainowe preparaty apteki Mohra w Moguncji 
swoją niepospolitą skuteczność i tak ugruntowaną stawę, 

Prof. Sampsona pigułki kokainowe Nr. 1. leczą stanoweżo pier- 
siowe i krtaniowe choroby nawet już burdzo zadawnione. 

Prof. Simysona pigułki Kokainowe Nr. 3 w chorobach nerwo- 
wych i w osłabieniach tak ogólnych jak specyficznych, są najlepsze.n 
i najpewniejszem lekarstem. Oddawna też uznane zostały za najlepszy 
środek na te choroby. Pudełeczko kosztuje uzlr. Sześć pudełek 10 ztr. 
Sposób użycia bezpłatnie i iranco. Prawdziwe dra Sampsona koka- 
inowe pigułki, dostanie w C. Haubnera Aptece „Zum Engel“ 
Wien, Am Ioi. Nr. 6. skąd też wszystkie pisemne zlecenia będą za 
zaliczką wysyłane. Tam też są na składzie wszystkie specjalne prepa- 
raty tak austrjackie jk zagraniczne. — Również dostanie ich w Gracu 
u aptekarza J. Nadwedu i w Pradze u aptekarza J., Fiirsta. 490 1-10 
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Ces. hroll. uprzyw. 


galic. akcyjny 
© 
bank hipoteczny 
we Lwowie i przez filie 


wydaje 
w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu 


Midt) KASTA 


47, platne w 30 dni po wypowiedz. 
| ao s w 60 J 


Lwów 7. stycznia 1884. 


EP CŁELCE 


cj 22 


i Dyrekcja. 
(Przedruk nie będzie płacony.) 363 45—52 
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Eses? 


przywraca w przeciągu kilku dni 
siwym włosom kolor pierwotny na- 
dając im miękkość, nadto niszezy 
łupież na głowie i usuwa pryszcze 

i wyrzuty skórne 4713-9 


cena flakonu 80 ct, 


Dostać można w apiece 


K. KRZYŻA NOWSKIEGO 


we Lwowie (obok Brygidek.) 


TEREMIAFOWCZE EE E KE OCE 
ŻA 
BOCOCOOOOOOOH 


baklad hydropatyczny 


w ŻZawalowie 


„objął ma rok bieżący i szerek lat następnych 


Dr. Władysław Bogdański 


specjalista w hydroterapji. 
Otwarcie sezonu 1 Maja 1885 r. Dojazd 


ze stacji Halicza (3 milej, z Monasterzysk 
O'h mili). Restauracja we własnym za- 
rządzie, Służba hydroterapeutyczna spro- 
wadzona z Gwefenbergu. 


Ceny miesięczne: 


Kuracja 32 zł. (3 procedury dzien- 
nie), wikt (table d'hôte z kolacją 
mięsną) 40 zł., mieszkanie 18 zł. 

Interesowanych uprasza się zgłaszać 
do p.  Dettloffa w Zawałowie (poczta 
w miejscu) albo do Dra Bogdańskiego, 
LWÓW, ul. Grodziekich L 4, 488 5—5 


EB 
Poszakuje się wspólnika, 


Zamierzając założyć we Lwowie filią 
fabryki angielskich lokomobilów, 
miocarn parowych, najnowszej kon- 
strukcji i innych waszyn gospodarczo- 


(|rolniczych, poszukujemy osoby obznajo- 
i| mionej dokładnie z tamtejszemi stosun- 


kami, któraby zechciała zająć się sprzedażą 
maszyn i przystąpić do spółki do tego 


przedsiębiorstwa z kapitałem 10 do 15 
tysięcy złe. Oferty uprasza się nadsyłać 
pod lit. I. W.3469 do biara anonsów 
HMudolfa Moose w Berlinie. 440 27-9 


Narzędzia rolnicze! 


Zupełnie nowe! 


5. Ruchadeł czeskich. 
4 pługi systemu Zugma. 
1 Ekstyrpator do czyszczenia pola. 
1 pług ameryk. do podgartywania 
kartofel. 

1 pług Saka najnowszy. 

S4 zaraz po bardzo niekich ce- 
nach do sprzedania w Zakładzie 
posługaczy 


K. J, Gawlikowskiego 


ulica Halicka 1. 25, wchód z ulicy 
Wałowej l. 8. 485 5—5 
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Z drukarni Piilera i Spółki. 


